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PBENUMEEATA.
Bocznie 30 Mk., Kr. 66, 
półrocznie 18 Mk., Kr. 38, 
jrwartalnie 9 Mk., Kr.
M50.

ZA GRANICĄ:
Bocznie 48 mk., Paca­
nie 24 mk., kwartalnie 
12 mk.

Warszawa, Czwartek

MONITOR POLSKI
DZIEWEK URZĘDOWY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL I ŚWIĄT.

Rok II.

OGŁOSZENIA.

Cena za wiersz drobne­
go pisma (petit) po tek­

ście 1 mk.

Numer pojedynczy 
20 fenigów.

Redakcja i Administracja Miodowa Nr. 20. Redakcja otwarta od 9—12 i 3 — 4 p. p. Redaktor przyjmuje od 11 — 12 w południe.

DZIAŁ URZĘDOWY.

ROZPORZĄDZENIE
w sprawie sekwesiru zapasów parafiny, wydane na 
mocy dekretu z dnia 23 listopada 1918 r. (Dz. Praw

Ks 17, poz. 44).

1. Wszelkie zapasy parafiny wszelkiej topli­
wości winny być niezwłocznie zameldowane. 
Od meldowania wolne są ilości nie przewyższa­
jące 5 kg. tych artykułów.

2. Właściciele, posiadacze oraz wszelkie 
osoby, którym powierzony jest dozór nad wy- 
mienionemi artykułami, obowiązani są naj­
później w przeciągu 5 dni <>d daty ogłoszenia 
niniejszego rozporządzenia podać do Wydziału 
Materjałów Pędnych, w Warszawie, Senatorska 
X? 42, deklaracje zawierające:

a) imię, nazwisko i adres właściciela wzglę­
dnie deklarującego oraz miejsce przechowania 
zapasów,

b) ilość, topliwość, rodzaj (tafle, łuski), 
sposób przechowania (skrzynie, beczki, wor­
ki i t. p.),

c) kopje dokumentów, udowadniające kupno 
przez obecnego właściciela.'

3. Sprzedaż, kgpno, przewóz i użycie arty­
kułów wskazanych w p. 1 bez zezwolenia Wy­
działu Materjałów Pędnych jest wzbronione.

4. Osoby, obowiązane w myśl p. 2 do zło­
żenia deklaracji, a które we wskazanym ter 
minie tego nie uczynią, jako też osoby, sprze­
dające lub kupujące bez pozwolenia Wydziału 
Materjałów Pędnych powyższe artykuły/podle­
gają ustanowionej karze grzywny i aresztu, 
artykuły zaś niezameldowane ulegają kon­
fiskacie.

5. Wykonanie niniejszego rozporządzenia 
poleca się Wydziałowi Materjałów Pędnych.

6. Rozporządzenie niniejsze nabiera mocy 
obowiązującej z dniem ogłoszenia w „Monito­
rze Polskim®.

Minister Przemysłu i Handlu:
(—) Hącia.

Szef Sekcji:
j (—) Si. Brzeziński.

Warszawa, dnia 19 marca 1919 roku.

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 26 marca 
1919 r. w sprawie przekazania Sejmikom Powiałoś 
wym i Radom Miejskim miast, stanowiących samos 
dzielne Powiaty Miejskie, zadań tymczasowych Pos 

wiatowych Rad Aprowizacyjnych.
Na zasadzie art. 56 Tymczasowej Ordynacji Po* 

wiatowej z dnia 4 lutego 1919 r. ’ (Dziennik Praw, 
Nr. 13 z 1919 r., poz. 141) w porozumieniu z Minis 
sterstwem Aprowizacji zarządzam, co następuje:

§ 1, Zgodnie z postanowieniem Dekretu z dnia 
11 stycznia 1919 r. (Dz. Praw, Nr. 8 z 1919 r., poz. 
114), w sprawie utworzenia tymczasowych powiatos 
wych Rad Aprowizacyjnych, zadania tymczasowych 
powiatowych Rad Aprowizacyjnych przekazuje się 
w powiatacn ziemskich Sejmikom Powiatowym, u* 
tworzonym na zasadzie Dekretu o Tymczasowej Or* 
dynacji Wyborczej z dnia 5 grudnia 1918 r., zaś w 
miastach, stanowiących samodzielne powiaty, — Ras 
dom Miejskim.
n? Obowiązkiem przeto Sejmiku Powiatowego 
( a y Miejskiej) jest współdziałanie z referentem 
aprowizacyjnym w sprawie zarządzania środkam)^

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Z Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej.

W dniu 24 marca 1919 r. odbyło się w lo­
kalu Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
posiedzenie w sprawie rozdziału części daru 
wychodźców Polaków z Ameryki, przeznaczonej 
dla chrześcijan m. Warszawy i okręgu War­
szawskiego.

W naradach, brali udział: pp. Iwanowski — 
Minister P. I. O. S. dr. Smykowski, —del. Polaków 
z Ameryki, reprezentanci Magistratu st. m.War­
szawy, instytucji dobroczynnych, opieki spo­
łecznej i Związków Zawodowych Robotniczych, 
a mianowicie: Wydziału Dobroczynności Pu­
blicznej, R. G. 0-, Warsz. T-wa Dobrocz., Stów. 
Rob. Chrzęść, Polsk. Zw. Zawodowego, Wydz. 
Aprow. Kooperatyw Rob., Rady Robotn. Zw. 
Zawód. Warsz. i okol, oraz reprezentanci 
M-stwa Pracy i Op. Społ. i M-stwa Zdrów. 
Publ.

Na zebraniu tem uchwalono: 1) żywność 
przypadająca podzielona będzie w stosunku 
7/s na Warszawę i Vs na okręg, 2) dia uniknię­
cia nadużyć rozdawana będzie w formie goto­
wanej strawy, 3) centralne instytucje dobro­
czynne, jak: Magistrat, W. T. D., R. G. 0., Kom. 
Ratow. Dzieci i inne, podejmą repariycję dla 
zależnych od nich poszczególnych zakładów do­
broczynnych, niezależnie od Centrali otrzymają 
je osobno, na opuszczone — pozostanie rezerwa, 
4) część dzieci, które nie uczęszczają do szkół

żywnościowemi, otrzymywanemi do dyspozycji z os 
gólnos krajowych kontyngentów i innych źródeł.

W szczególności: a) Sejmik (Rada Miejska) res 
guluje obrót artykułami pierwszej potrzeby na teres 
nie powiatu stosownie do przepisów Ministerstwa 
Aprowizacji; b) wyznacza instytucje społecznoshans 
dlowe dla odbioru towarów kontyngentowych i zas 
kupu poza s kontyngentowych dla całego powiatu; 
c) powierza funkcje detalicznej sprzedaży odpowieds 
nim instytucjom społecznym lub — w braku tych— 
kupcom prywatnym; d) czuwa nad cenami i wydaje 
zarządzenia w sprawie ich regulowania; e) wydaje 
zarządzenia o walce z lichwą i spekulacją zgodnie 
z ogólnemi przepisami; f) czuwa nad wykonaniem 
ogólnych zarządzeń Ministerstwa Aprowizacji na 
terenie powiatu; g) przedstawia Ministerstwu Apros 
wizacji wnioski w sprawach, dotyczących aprowizas 
cji powiatu; h) czuwa nad organizacją, powołaną do 
skupu ziemiopłodów na wewnętrzne potrzeby pos 
wiatu oraz kontroluje działalność tej organizacji.

§3 . Z chwilą objęcia .spraw aprowizacyjnych 
przez Sejmiki (Rady Miejskie), zostają rozwiązane 
tymczasowe powiatowe Rady Aprowizacyjne, które 
winny wszystkie swe akta, ewentualnie i majątek, 
jeśli go posiadają, przekazać Sejmikowi (Radzie 
Miejskiej).

§ 4. Ministerstwo Aprowizacji decyduje w os 
statniej instancji w sprawach, określonych § 2 nis 
niejszego rozporządzenia. Ogólny zaś nadzór pańs 
stwowy nad działalnością Sejmików w tej dziedzis 
nie, zgodnie z postanowieniami tytułu VI Dekretu 
o .Tymczasowej Ordynacji Powiatowej, sprawuje 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w porozumies 
niu z Ministerstwem Aprowizacji.

Minister Spraw Wewnętrznych:
w/z.

. .. (—) K. Sienkiewicz.

i ochron, oraz dorośli otrzymają od swych sto 
warzyszeń i związków przypadające na nich 
bony na obiady.

Wobec tego, że dotychczas nie wszystkie 
zarządy gmin nadesłały odpowiedzi na rozesła­
ny kwestjonarjusz, dotyczący uczestników Po­
wstania 1863^-4 r., co powoduje zwłokę w udzie­
leniu niezbędaej pomocy weieranom, - Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej wzywa ni- 
niejszem wszystkich burmistrzów i wójtów gmin 
do niezwłocznego zwrotu wypełnionych kwestjo- 
narjuszy, zawierających następujące da^e:

1. Imię i nazwisko.
2. Wiek.
3. Udział w Powstaniu (w zajęciach organi­

zacyjnych, w oddziałach powstańczych, nazwi­
ska dowódców, miejsca potyczek i bitew, miej­
sce aresztowania).-

4. Dalsze losy (wyrok, miejsce i rodzaj ze­
słania, powrót). ’’

’ 5. Nazwiska kolegów i współuczestników 
żyjących.

6. Obecne miejsce zamieszkania i zajęcie.
7. Stan materjalny. ■

Z Państwowego Urzędu do Spraw Jeńaów.
Państwowy Urząd do Spraw Powrotu Jeń­

ców, Uchodźców i Robotników komunikuje:
W celu ulżenia doli jeńców i uchodźców 

Polaków, niesienia im pomocy i organizowania 
ich powrotu do ojczyzny. Państwowy Urząd do 
Spraw Powrotu Jeńców, Uchodźców i Robotni­
ków wysyła specjalną misję do Jugosławji, Ser- 
bji, Turcji europejskiej i azjatyckiej, na Kaukaz 
i,,do Turkiestanu. Misja składa się z 20 osób, 
W' fem 4 lekarzy, i dzieli się na trzy sekcje’, 
z których jedna obejmie swą działalnością 
wszystkie kraje związku jugosłowiańskiego, 
druga wszystkie kraje dawnego państwa turec­
kiego, trzecia wreszcie północno-wschodni Kau­
kaz, Turkiestan i w miarę możności okręgi 
przylegające. Kierownikiem naczelnym misji 
jest p. Stanisław Strakacz.

Główne stacje działalności misji tworzyć 
będą miasta: Zagrzeb, Białogród, Konstantyno­
pol, Jaffa, Batum, Tyflis i Taszkient. Prawie 
we wszystkich tych miastach działają polskie 
przedstawicielstwa dyplomatyczne, albo konsu­
laty, ale komunikacja z niemi jest wysoce utru­
dniona, a normalna komunikacja pocztową nie 
istnieje. Dla ulżenia doli osób zainteresowa­
nych członkowie misji zabiorą z sobą listy od 
krewnych i znajomych dla Polaków, znajdują­
cych się jeszcze w krajach, do których się mi­
sja udaje, względnie proszą o ślady" osób zagi­
nionych. Odpowiednie starania i poszukiwania 
będą wdrożone. W sprawach tych zgłaszać się 
można codziennie w godzinach biurowych do 
Państwowego Urzędu, ul. Królewska 23, — o ile 
możności jeszcze w bieżącym tygodniu.

Telegram „Spółek Rolniczych41.
Marszałek Sejmu otrzymał następującą de­

peszę:
Zjazd delegatów spółek rolniczych zostają­

cych pod patronatem wydziału krajowego, od­
byty 20 marca w Tarnowie, uchwalił jednomyśl­
nie przesłać wyrazy czói i hołdu Wysokiemu 
Sejmowi oraz Rządowi Polskiemu do rąk Pre­
zydenta Paderewskiego, zarazem z zapałem po­
wziętą uchwałę dalszego energicznego popie­
rania polskiej pożyczki państwowej.

Prezydjum Zjazdu.
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SEJM USTAWODAWCZY
Posiedzenie ośmnaste.

Początek o godz. 10 min. 20 rano.
Marszałek: Zagajani posiedzenie. Protokul 16 po­

siedzenia jest przyjęty', ponieważ nie wniesiono przeciw 
niemu zastrzeżeń. Protokul 17 posiedzenia leży w biu­
rze sejmowem do przejrzenia. Jako sekretarzy powo­
łuję dziś posła Bryla i Dębskiego. Listę mówców pro­
wadzi poseł Dębski.

Sekretarz pos. Bryl odczytuje interpelacje, poczem 
zabiera glos

Marszalek: Panowie posłowie! Zanim przystąpimy 
do porządki dziennego, wspomnieć muszę o rocznicy, 
którą naród nasz święcił w ostatnich 2 dniach. Cały 
Naród od wieku już w owej historycznej chwili uznawał 
swre prawdziwe narodziny.

Bo dopiero od tej chwili cały Naród powołany zo­
stał do bronienia krwią swą Ojczyzny, a co zatem idzie, 
iść musiało, dopiero odtąd Ójczyzna-Polska stała się 
matką równo kochającą wszystkich swych synów.

Dzięki wyrokom Opatrzności, Sejm nasz stal się 
wykonawcą owej przysięgi.

I dziś powołaniem Sejmu — zabezpieczenie całości 
granic Rzeczypospolitej i ugruntowanie wolności naro­
dowej.

Oby Sejm nasz w pracach swych miał zawsze w pa­
mięci nieśmiertelne słowa Kościuszki, któremi nawoły­
wał rodaków, żeby wszyscy w duchu narodowym, oby­
watelsko i bratersko łączyli w jedno siły swoje, a prze­
konani, że pomyślny skutek wielkiego przedsięwzięcia 
od najściślejszego nas wszystkich zjednoczenia zależy, 
żeby wyrzekli się wszelkich przesądów i opinji, które o- 
bywateli, mieszkańców jednej ziemi a synów jednej Oj­
czyzny dzielić mogą.

Zaręczmy wszyscy sobie nawzajem, — wołał Ko­
ściuszko, — nie oszczędzać wszelkich ofiar i sposobów, 
które do ugruntowania wolności, wyżej cenionej nad 
■wszystkie inne dobra świata, prowadzą.

Oby Sejm Ustawodawczy nigdy nie zapomniał o 
tym szczytnym a nieśmiertelnym katechizmie narodo­
wym (brawo).

Pogwałcenie nietykalności poselskiej.
Przed porządkiem dziennym w kwestji formalnej 

przemawia pos. Daszyński: Dwa wypadki pogwałcenia 
nietykalności poselskiej mam obowiązek zakomunikować 
Wysokiej Izbie i panu Marszałkowi.

Dnia 22 marca do mieszkania posła Gęborka w Kli- 
enontowie zjawili się żandarmi i przeprowadzili dokła­
dną w mieszkaniu rewizję.

W niedzielę ostatnią u posła dr. Liebermana w Prze- 
. myślu odbyła wojskowość rewizję, wdarłszy się przemo­
cą do mieszkania, podczas gdy kolega Lieberman i jesz­
cze jeden z członków jego rodziny leżeli ciężko chorzy.

Donosząc o tern, zdaje mi się, że jestem uprawnio­
ny prosić pana Marszałka o energiczną i natychmiasto­
wą akcję w sprawie strzeżenia godności członków tej 
Wysokiej Izby. Z jednej strony nazywa się ten Sejm z 
pewną przyjemnością sejmem suwerennym, a z drugiej 
strony pierwszy lepszy żołdak przekracza granice niety­
kalności poselskiej.

Marszałek: Oczywiście natychmiast udam się do Pa­
na Prezydenta Ministrów, aby raz na zawsze zagrodził 
drogę temu i aby się podobne wypadki nie powtarzały.

Pos. Osiecki proponuje zmianę porządku dziennego 
w ten sposób, aby przenieść na początek obrad te punk­
ty, które dadzą się szybciej załatwić, oraz te, które są 
pilne i winny być załatwione w dągu posiedzenia.

Przewodnictwo obrad obejmuje wicemarszałek pos. 
Moraczewski, przystępując do pierwszego (po zmianie 
zgodnie z propozycją pos. Osieckiego) punktu porządku 
dziennego, czyli do pierwszego, ewentualnie drugiego 
i trzeciego czytania ustawy

letniego przedawnienia roszczeń, wymienionych w §§ 
1480, 1486 i 1489 ust. cyw., jeżeli ten czasokres upływa 
w czasie wyżej oznaczonym.

Art. 2.
Odsetki i inne powrotne należytości uboczne, które 

w dniu 1 listopada 1918 r. nie zalegały ponad trzy lata, 
mają w egzekucyjnem postępowaniu sprzedażnem mająt­
ku ruchomego równe pierwszeństwo z kapitałem lub 
prawem poboru, jeżeli sprzedaż przymusowa będzie do­
konana przed dniem 1 lipca 1920 r. (§§ 286 i 216 ust. 2 
ord. egz.).

Art. 3.
Postanowienia art. 1 i 2 nie mają zastosowania w 

sprawach, które zostały przez Sąd prawomocnie roz­
strzygnięte lub ugodą załatwione.

Art. 4.
Ustawa niniejsza obowiązuje na obszarze byłego 

zaboru austrjackiego.
Art. 5.

cielowi kwity tymczasowe, które mają być uważane 
za równoznaczne z asygnatami.

Zwrot okazicielowi połowy jego znaków pi^ 
niężnych, przedłożonych w różnych walutach lub w 
znakach różnej wartości, odbywa się z zachowaniem 
takiego samego stosunku ilościowego walut i _  0 
ile to możliwe, także znaków pieniężnych, w jakim 
je przedłożono.

Art. 5. Każdy posiadacz znaków pieniężnych o» 
bowiązany jest przedłożyć je do ostemplowania w 
instytucji stemplującej w miejsbii stałego zamiesz» 
kania lub siedziby, względnie pobytu. Jeśli zaś po» 
siada znaki pieniężne w kilku różnych miejscowoś» 
ciach, może je przedłożyć do ostemplowania w odpo= 
wiednich instytucjach miejscowych, ale jest obowią» 
zany złożyć w instytucji, właściwej według jego za= 
mieszkania, siedziby lub pobytu, zaświadczenie o» ' 
wych innych instytucji, w których się ostemplowa» 
nie jego znaków pieniężnych odbyło, o sumie ostem» 
plowanych tam jego znaków pieniężnych oraz o» 
trzymanych przezeń asygnat skarbowych.

Art. 6. Znaki pieniężne, znajdujące się w posia» 
daniu członków rodziny, żyjących we wspólności 
gospodarczej, liczą się ze względu na art. 3 i 4 ni»
niejszej ustawy, jako jedna suma ogólna. GłowaRozporządzenie Tymczasowego Komitetu Rządzące- rod„inJ Z ";’ „ 2 m ,z daty l wów 17-/» Słveznia 1010 r w r°dzi.ny jest P.rzeto obowiązana przedłożyć je łącz.go z daty Lwów 17-go stycznia 1919 r., ogłoszone w

Gazecie Lwowskiej z dnia 23 stycznia 1919 r., znosi się.
Art. 6.

Wykonanie niniejszej ustawy poleca się Ministrowi 
Sprawiedliwości.

nie do ostemplowania.

Rozpoczyna się dyskusja nad punktem 2-im porząd­
ku dziennego, czyli drugiem a ewentualnie trzeciem czy- 

.taniem ustawy.
w przedmiocie obowiązkowego stemplowania papie­
rowych znaków pieniężnych, ich opodatkowania i czę­
ściowej ich wymiany na asygnaty pożyczki państwo­

wej.
W dyskusji glos zabierają posłowie: Głąbiński 

(w imieniu Komisji Skarbowe»Budżetowej), Dia» 
mand i Radziszewski, wice»marszałek zaś zawiada» 
mia, że do punktu 4»go Ustawy zgłoszono dwie po» 
prawki, poczem następuje głosowanie. Ustawa, po 
odrzuceniu obu poprawek, zostaje przyjęta en błoć 
w trzeciem czytaniu.

I ’staw& 
w przedmiocie obowiązkowego stemplowania papie» 
rowych znaków pieniężnych, ich opodatkowania i 
częściowej ich wymiany na asygnaty pożyczki pań» 

stwowej.
Art. 1. W celu łatwiejszego spieniężenia po» 

wszechnej pożyczki państwowej polskiej, tudzież za» 
pc-wnienia posiadaczom znaków pieniężnych, do»' 
puszczonych dotychczas w Polsce do prawnego o» 
biegu, korzystnej tych znaków wymiany na nową 
walutę polską (art. 10) ustanawia się obowiązkowe 
stemplowanie marek polskich, marek niemieckich, 
koron austrjacko»węgierskich i rosyjskich rubli car» 
skich. Jednocześnie ze stemplowaniem znaków pie» 
niężnych ustanawia się pobór jednorazowego pod at» 
ku, podług art. 4 niniejszej ustawy’.

Art. 2. Wszyscy posiadacze w Polsce znaków 
pieniężnych, w art. 1 do obowiązkowego stemplowa»

Art. 7. Ostemplowanie znaków pieniężnych, 
zwracanych okazicielowi, odbywa się przez odbicie 
na nich stempla z wizerunkiem Orła Polskiego i z 
napisem: „Podatek opłacony'1.

Jednocześnie instytucja stemplująca sprawdzi 
tożsamość osoby okaziciela i zapisze do swego re» 
jestru jego imię, nazwisko, zawód i miejsce zamiesz» 
kania oraz sumę przedłożonych przezeń i sumę zwró» 
conych mu znaków pieniężnych..

Art. 8. Znaki pieniężne, zatrzymane wzamiaa 
za wydane okazicielowi asygnaty skarbowe, insty» 
tucja stemplująca odsyła nieostemplowane do kas 
skarbowych, przez Ministra Skarbu wyznaczonych. 
Skarb państwa przed puszczeniem tych znaków pie< 
niężnych w obieg w kraju, winien je ostemplować w 
sposób, w ust. 1 art. 7 przepisany.

Art. 9. Asygnaty skarbowe, wydane na mocy 
niniejszej ustawy, mogą być po terminie rozpoczę» 
cia stemplowania znaków pieniężnych używane de 
spłacania wszelkich zobowiązań, a to do wysokości 
50% każdego takiego długu, o ile tenże wynosi .wię» 
cej, niż 2400 marek, lub 1500 rubli, lub 3600 koron. 
Wierzyciel jest obowiązany do przyjęcia tych asyg» 
nat z uwzględnieniem narosłych procentów zamiast 
gotówki. Obowiązek ten wierzyciela ustaje w min, 
siąc po powstaniu Banku Polskiego (Art. 10).

Przepis powyższy nie zmienia rozporządzenia z 
dnia 29 czerwca 1918 roku, dotyczącego waluty fu» 
blowej w b. Generał»Gubernatorstwie Warszaw» 
skiem (Dz. Rozp. Gen. Gub. Warsz. Nr. 119 z roku 
1918, poz. 495).

nia przeznaczonych, są obowiązani przedłożyć je do

■ Wierzyciel, odbierający taki dług ratami, jest 
obowiązany przyjąć całą resztę długu asygnatami 
skarbowemi, jeżeli w ratach poprzednich połowę 
długu lub więcej otrzymał już w gotówce; w razie 
zaś jeżeli poprzednio otrzymał gotówką mniej, niż 
połowę całego długu, wymagać może nadal gotówki 
tylko tyle, ile jej wobec gotówki poprzednio uisz«

ostemplowania instytucjom, które w tym celu wska» czonei do połowy całego długu brakuje. Pokwitowa* 
że i ogłosi Minister Skarbu. Równocześnie Minister i nie wskazujące rodzaju walorów,
Skarbu wyznaczy i poda do publicznej wiadomości ,c” zaP*a^9 otrzymał, należy uważać jako pokwi» 

j towanie zapłaty gotówką.
Asygnaty skarbowe mogą być również używane 

bez ograniczenia do spłacania podatków.
Art. 10. Niezwłocznie po powstaniu i rozpoczęciu 

działalności Banku Polskiego tenże Bank wzamian za 
ostemplowane marki, ruble i korony wyda ich posiada­
czom nowe pieniądze papierowe polskie po kursie urzę­
dowym, który Sejm uchwali

w sprawie przedłużenia terminu przedawnienia pre­
tensji, objętych trzecią nowelą do Kodeksu Cywilnego 

w dawnym zaborze austrjackim.

Po przemówieniu wnioskodawcy, pos. dr. Matakie- 
wicza, przewodniczący zarządził głosowanie. Izba przy­
jęła ustawę en błoć w trzeciem czytaniu.

Ustawa
w przedmiocie wstrzymania biegu przedawnienia nie- 
którydi roszczeń na obszarze byłego zaboru austriac­

kiego.
Art. 1.

Czasu od dnia 1 listopada 1918 r. do dnia 30 czerw­
ca 1020 r. włącznie nie wlicza się do czasokresu trzech-1

termin wykonania rzeczonego obowiązku.
Art. 3. Jeśli ogólna wartość nominalna znaków 

pieniężnych, przedłożonych do ostemplowania przez 
jednego okaziciela, czy w- jednej czy w różnych wa» 
hitach, nie przenosi ogółem 2400 marek, lub 1500 
rubli. Tub 3600 koron, okaziciel otrzyma znaki swe 
z powrotem ostemplowane, bez potrącenia podatku.

Art. 4. Jeżeli ogólna wartość nominalna zna» 
ków pieniężnych, przedłożonych do ostemplowania 
pi zez jednego okaziciela, przenosi łącznie 2400 ma» 
rek, lub 1500 rubli lub 3600 koron, okaziciel otrzyma 
połowę nadwyżki w znakach ostemplowanych, dru» 
gą zaś połowę w 4% asygnatach. skarbowych z roku 
1919, które Państwo wydaje na mocy niniejszej usta» 
wy. Asygnaty te zostaną wykupione po potrąceniu 
podatku w dniu 1 maja 1920 roku po 102 za sto. 
Procent potrącony za czas od dnia nabycia do dnia 
płatności asygnat stanowi podatek.

Asygnaty skarbowe będą uwzględnione przy ob» 
liczaniu przymusowego udziału w nabywaniu po» 
życzki państwowej, o ile przymus taki w stosunku 
do całego majątku obywateli zostanie wprowadzony.

O ile zapas asygnat skarbowych okaże się nie» 
wystarczający, instytucja stemplująca wyda okazig

Posiadacze ostemplowanych znaków pieniężnych 
przedłożą je do wymiany na nową walutę polską w tych 
samych instytucjach, które poprzednio dokonały ostem­
plowania ich znaków pieniężnych. O ile się wówczas 
okaże, że ogólna suma przedłożona przez okaziciela de 
wymiany na walutę polską jest znacznie większa od 
sumy poprzednio ostemplowanej, instytucje ■wymieniają­
ce mają prawo domagać się wyjaśnienia, czy nadwyżka 
nabyta została w sposób legalny.

Art. 11. Znaki pieniężne, podlegające obowiązko­
wemu ostemplowaniu (art. 1), a w czasokresie przez Mi­
nistra Skarbu wyznaczonym (art. 2) nieostemplowane, 
ulegają konfiskacie. Wszelako w wypadkach, w których 
będzie udowodnione, że dostały się do Polski drogą le­
galną lub, że uchybienie terminu ostemplowania nastą­
piło wskutek przeszkód istotnych i usprawiedliwionych, 

‘Minister Skarbu ma prawo i po upływie terminu zezwo-
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lic na ostemplowanie rzeczonych znaków pieniężnych i 
ich wymianę wedle zasad art. 3 i 4.

Art. 12? Winni podrobienia ostemplowania znaków 
pieniężnych (art. 7), jako też winni świadomego wyda­
nia przyjęcia, przechowania, przewożenia Jub rozpo­
wszechniania znaków z ostemplowaniem podrobionem 
— ulegnę karom, przewidzianym w kodeksach karnych, 
obowiązujących na ziemiach polskich za podrabianie i 
puszczanie" w obieg podrobionych banknotów państwo­
wych.

Art. 13. Winni świadomego pogwałcenia lub obej­
ścia przepisów niniejszej ustawy lub wydanych na jej 
podstawie zarządzeń Ministra Skarbu, bądź przez ukry­
cie w całości lub częściowo swoich lub cudzych znaków 
pieniężnych przed ostemplowaniem, bądź przez kłamli­
we oświadczenia o dokonanem ostemplowaniu takich 
znaków lub o ich wymianie na pożyczkę państwową, 
badż przez wycofanie ostemplowanych znaków pienięż­
nych z pod obowiązkowej ich wymiany na asygnaty 
skarbowe, — ulegną za to karze więzienia do Tat 5 
i grzywnom do 200.000 marek lub 300.000 koron, albo 
jednej z tych kar.

Art? 14. Wykonanie niniejszej ustawy poleca się 
Ministrowi Skarbu.

Art. 15. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia.

Rezolucja.
Sejm wzywa Rząd

do wyposażenia krajowych instytucji pieniężnych w 
odpowiednią gotówkę, celem umożliwienia im przyjmo­
wania w lombard asygnat skarbowych.

Izba przystępuje do punktu 3-go porządku dzienne­
go, drugiego, ewentualnie trzeciego czytania ustawy
w przedmiocie objęcia administracji skarbowej na zie­
miach polskich, które wchodziły w skład b. monarchji 
Anstrjacko-Węgierskiej, przez Ministerstwo Skarbu.

Pierwszym mówcą jest pos. Diamand.
Mówca tłomaczy, że to przedłożenie dotyczy 

wyłącznie Galicji. Po rozwiązaniu Komisji Rządzą» 
cej rząd obejmuje wszystkie jej czynności. Do tych 
czynności należą także funkcje skarbowe..

Siedzibą administracji będzie narazie Kraków; 
dopóki nie będzie można wrócić do Lwowa. ■ Mów» 
ca zwraca uwagę na niedoskonałość ustawy, ale sta* 
Jo się to z powodu konieczności szybkiego jej napi» 
sani a.

Pos. Kiemik stawia wniosek, aby tę sprawę Sejm 
oddał Komisji administracyjnej, ponieważ kwestja 
rozpatrzenia nowej organizacji skarbowej należy do 
kompetencji tej Komisji.

Poci. Diamand wyraża żal, że w tej dyskusji oraz 
w dyskusji nad wnioskiem poprzednim nie uczest» 
niczy Minister Skarbu (glosy na sali: jest chory). 
Pan Minister ma zastępcę, szefów sekcji, referentów, 
każdy z nich mógłby przyjść i dać wyjaśnienia w 
tak ważnej dyskusji. Mówca zgadza się z wnio* 
skiem pos. Kiernika.

Izba uchwala odesłanie sprawy do Komisji Ad» 
ministracyjnej i przechodzi do punktu 4»go porząd» 
ku dziennego, pierwszego a ew. drugiego i trzeciego 
czytania ustawy

w sprawie załatwiania zatargów zbiorowych pomięs 
dzy pracodawcami a pracownikami rolnymi.

Pos. ks. Kaczyński, jako referent Komisji Ochro» 
ny Pracy, uzasadnia ustawę: Ustawa przewiduje 
dwie drogi załatwiania zatargów pomiędzy praco» 
dawcami i pracownikami. Pierwsza z nich, to in» 
terwencja inspektoratów . pracy, druga — to korni» 
sja rozjemcza. Stawianie się u inspektora pracy 
jest obowiązujące, i uchylenie się od tego jest ka» 
ranę. Co do komisji rozjemczych, to przechylono 
^9 na stronę zostawienia stronom zupełnej swobo» 

y. Komisja rozjemcza składa się z przewodniczące» 
go, którego strony obierają dobrowolnie, oraz z 5 
przedstawicieli z każdej strony. Stron nie należy 
przymuszać do zawiązywania kontraktów? Kto u» 
czestniczy w komisji rozjemczej, ten powinien być 
wybierany przez związki zawodowe. Komisja pro» 
jektuje, żeby w każdym powiecie i w każdym okrę» 
gu istniały związki pracowników rolnych," któreby 
stanowiły obronę interesów robotników. Orzeczenia 
komisji rozjemczej są obowiązujące. Jeżeli strony 
nie zgodzą się na wyrok, sprawa idzie do sędziego 
Pokoju, który rozstrzyga, która ze stron złamała u» 
mowę. Sędzia wydaje wyrok, skazujący jedną lub 
rugą stronę. Ustawa ma moc obowiązującą na ca» 

ym terenie Państwa polskiego. Jeden z posłów z 
Poznańskiego złożył w tej sprawie votum separatum, 
ponieważ dzielnica poznańska nie jest reprezento» 
wana w Sejmie.

Pos. Marylski wita z uznaniem ustawę o ochro» 
nie pracy, jako pierwszy krok do zgody wewnętrz» 
nej, proponuje w niej jednak pewne zmiany — i 
proponuje, ażeby następne czytanie odbyło się ju» 
tro. Mówca dziwi się, dlaczego w dyskusji z dnia 
8 marca powstała taka wrzawa, jakby z jednej stro» 
ny Izby byli jacyś dobroczyńcy, a z drugiej garść 
ludożerców, chcących się pastwić nad służbą fol» 
warczna. To, co mówił poseł Malinowski przeciw» 
ko ziemianom, było zakwestjonowane w „Glosie Lu» 
bełskim" z dnia 16 marca. Mówca oświadcza, że 
istotnie wiele spraw jest nie w porządku, ale zie» 
miaństwo gorliwie pracowało nad poprawą bytu 
służby folwarcznej (Centrum: bezskutecznie). Pra» 
co wała nad tem Sekcja rolna przy Tow. Przem. i 
Handlu w roku 1904, zakonspirowane Kółka Zie» 
miańskie, Centralne Tow. Rolnicze, Tow. Okręgo» 
wych Związków ziemiańskich. Ankieta w r. 1904 
stwierdziła, że ordynarjusz dostawał 11 korcy zbo» 
ża, 200 prętów pod okopowizny i inne dodatki, a 
w.ęc prawo utrzymania inwentarza,drobiu (Aile pen» 
sji dostawał?). Dostawał 20 rubli (A czy miesięcz» 
nie?). Mniej więcej połowę wartości ordynarji sta» 
nowiła pensja. Zakładać zaczęto ochronki -w kra» 
ju, darmowa pomoc lekarska w wielu okolicach by» 
ła zapewniona. Ordynarjusz głodu nie zaznał (bo 
kradł). On nie potrzebował kraść, bo dzisiaj żąda» 
nia, które stawiają robotnicy, wynoszą na ceny war» 
szawskie 16.000 marek — nawet Pan Minister tyle 
nie dostaję. Ordynarjusz nie był głodny i był obu» 
ty, a los jego był z pewnością lepszy od losu ma* 
łorolnego. Co do sprawy mieszkaniowej, to mów» 
ca przytacza artykuł z „Daily Mail'* z 12 b. m., 
stwierdzający, że nawet w Anglji ta sprawa jest w 
bardzo złym stanie. Mówca podkreśla, że oprócz 
tej sprawy należy się zająć stosunkami moralnemi 

M wylicza: opor ze strony rodziców w wysyłaniu 
dzieci do szkół, wzywanie belek z podłóg, które się 
służbie w mieszkaniach zakłada (bardzo często wcale 
podłóg niema. A o paniczach dworskich pan nic 
nie powie — o stosunku paniczów do służących?). 
Mówea stwierdza* że jednak ta: slużba dworska, to 
jest doskonały maierjał ludzki. Szeregt parobcza» 

w Ojczyzny: drf .naczeł»- 
nika Kościuszki. , Mówca wspomina o służbie u włoś» 
cjah. W samem Królestwie Polskiem było tej służ» 
by 8.000, czyli razem 40.000 dusz. Niemi również 
się trzeba zaopiekować. Co do ordynarji, to u nas 
robotnik rolny otrzymuje 730 funtów rocznie, t. j. 
więcej, niż w Danji, Francji, Niemczech i Rosji.

Mówca twierdzi, że ogniska strajku sa tam, gdzie 
warunki są najlepsze (Dla przyjemności strajkują). 
Tak zwany gniew ludu, to najczęściej gniew przy» 
wódców. Ruch służby folwarcznej nie jest samo» 
rzutny. Przygotowali go komisarze ludowi, milicja 
ludowa i związki zawodowe. Milicja ludowa wraz 
ze związkami zawodowemi uznawała się za rząd w 
rządzie lub za beżrząd w bezrządzie.

Mówca przytacza szereg dokumentów, jak np. mili­
cja powiatu opatowskiego, która poleca, aby dany for­
nal pozostał na miejscu, rozporządzenia milicii do Rady 
służby folwarcznej w Gorbaczu z prośbę o udzielenie 
3 korcy pszenicy na potrzeby komisji ludowej w Ostrow­
cu, jak postanowienie Rady Związków zawodowych w 
ziemi Radomskiej, aby wszyscy robotnicy dworscy, któ­
rzy mieli wymówioną służbę od 1 stycznia 1919 r.,’oraz 
ci, którzy sami wymówili, mają pozostać na dawnych 
posadach, jak depesza Tow. Rolniczego o tem, że w po­
wiatach Słupeckim i Konińskim 300 bolszewików z 
czerwonemi sztandarami zmusza służbę folwarczną do 
strajków i zapowiada na przyszły tydzień przybycie 
z kosami i rewolwerami. Mówca przytacza fakt, że we­
dług raportu p. Kurnatowskiego, niektórzy fornale sami 
nazwali się polskimi bolszewikami, że podczas bezrobo­
cia w niektórych majątkach marnuje się codzień po parę 
tysięcy litrów mleka (okolice Mińska Mazowieckiego), 
ponieważ strajkujący wylewają mleko w gnój i t. d. i t. d. 
Milicja ludowa gdzieniegdzie odgrywa rolę regulatora 
spraw cywilnych. Na tle tego rządu w rządzie wybuchły 
bardzo ostre strajki' o znanym przebiegu. Zamykano 
ziemian do chlewków i do piwnic. Związki zawodowe, 
to są właściwie związki rewolucyjne. Członkowie tych 
związków otrzymują książeczki, w których powiedziano 
między innemi, że trzeba organizować silę ludu pracu­
jącego do zniesienia ustroju kapitalistycznego. (Gdy 
mówca wylicza nowe przykłady, głos z lewicy woła: 
będzie tego coraz więcej, szkoda czasu, to wszystko nie­
prawda). Bardzo mi jest szacowna ta wiadomość, po­
chodząca od panów, że tego rodzaju wypadków będzie 
coraz więcej. (Jeżeli nie poprawicie bytu!). Państwo mu­
si tłumić te ruchy, inaczej staczać się będziemy na dro­
dze prowadzącej do anarchji i bandytyzmu. Ustawa 
tego nie zażegna. Przemysł w tej atmosferze nie może

być uruchomiony. Żadne pożyczki nie zaradzą złemu, 
jeżeli wytwórczość w kraju nie będzie przywrócona. 
Przed wojną wartość produkcji przemysłu wynosiła 
860 miljonów, wartość produkcji rolnej — 655 miljo­
nów. Dzisiaj wartość produkcji przemysłu jest prawie 
żadna. Bogactwa nasze topnieją, pokryliśmy naszą nę­
dzę szkarłatną szatą Rzeczypospolitej, ale z pod tej sza­
ty wychodzą bodaj, czy nie ręce kościotrupa (łachmany 
ludu). Mówca wylicza niebezpieczeństwa zewnętrzne 
i wzywa do racjonalnej gospodarki, do zastosowania 
środków, które zapewnią nam wytwórczość. Trzeba w 
strajkach rolnych rozróżniać, co jest strajkiem ekono» 
micznym a co rewolucyjnym. Mówca wnosi poprawki; 
do artykułu 5-go wstawić, po wypuszczeniu całego u» 
stępu od drugiego wiersza aż do środka ostatniego; 
„Przekazanie sprawy do rozstrzygnięcia komisji roa* 
jemczej“. Mówca ma zastrzeżenia co do ilości przed» 
stawicieli pracodawcy i pracowników, oraz co do łaJ 
tych, którzy będą zasiadali w sądach rozjemczych? Wo­
bec konieczności jeszcze innych poprawek, mówca rad^ 
ażeby dzisiaj odbyć tylko pierwsze czytanie ustawy, dru­
gie zaś, ewentualnie trzecie, dopiero po porozumieniu 
się klubów, t. j. jutro.

Pos. Woźnicki oświadcza, że duch czasu i sprawie» 
dliwość wymagają, aby sprawa była załatwiona jaknaj- 
spieszniej. Stosunki jednak wcale naprzód nie idą. Siu» 
żba folwarczna uważa strajk za środek ostateczny w 
walce o poprawę bytu. Wiele jest faktów, świadczących, 
że służba nawet prowokowana oświadczała, iż strajko­
wać nie będzie, bo wierzy w Sejm. Jeżeli żądania były 
częstokroć wygórowane, to jest to kwestja targu, ale te­
go targu dotychczas niema, niema kontrpropozycji stro­
ny drugiej. Klub Polskiego Stronnictwa LudowegOj 
grupa Wyzwolenia, głosować będzie za projektem ko­
misji z pewnemi poprawkami.

Służba folwarczna żąda zabronienia wojsku mie­
szania się do wewnętrznych spraw w kraju, uwolnieni» 
wszystkich uwięzionych delegatów związków zawodo­
wych, przyjęcia napowrót oddalonych za sprawy straj­
kowe, zabronienia sprzedaży majątków przez obszarni­
ków, to znaczy, jeżeli chodzi o parcelowanie po cenach 
wyższych, niżby ustanowiło pańśtwo. Dalej domagaj® 
się robotnicy rolni zajęcia sięródżmami robotników rob 
nycfaf zamófftów^^ i wojsko.
d^ -zyńajważffie^^ sptaW jeSt ustaleni? minimuife 
płacy, Ordynarji, oznaczenie normy mieszkaniowej i t. p.

W niektórych okolicach służba folwarczna już po­
rzuciła pracę, jakoto w całym szeregu folwarków w Lu­
belskiem, ale i tam zaznaczyła swe obywatelskie stano­
wisko, zaprzeczając jakoby chciała ogłodzić miasta. 
Mówca odpowiada na zarzuty czynione służbie fol­
warcznej przez posła Marylskiego. Jeżeli sprzeciwia się 
ona sprzedaży zboża przez dwory, to dzieje się to tam, 
gdzie sprzedają zboże na szmugiel, a zachodzi obawą, 
że może nie starczyć na ordynację. Błędem jest dopa­
trywanie się we wszystkiem bolszewizmu.

Komisja w drugiej rezolucji domaga się od Rządu 
projektu ustawy w sprawie płacy minimalnej. Mówca 
proponuje jeszcze jedną rezolucję z wezwaniem Rządu, 
aby do dnia 1 kwietnia wydał i opublikował wytyczne 
normy dla komisji rozjemczych, co do wynagrodzenia 
za pracę i warunków tej pracy, opierając się na żąda­
niach minimalnych, uchwalonych przez Zjazd pracowni­
ków rolnych.

Dalej mówca proponuje poprawkę do art. VI, aby 
w razie niedojścia do zgody, co do przewodniczącego 
komisji rozjemczej, przewodniczącym był inspektor prą­
cy nie z tego okręgu, w którym istnieje zatarg, lecz sb 
obwodu sąsiedniego lub też inny przedstawiciel Mini­
sterstwa Pracy..

Pos. Dąbski mówi, że termin 1 kwietnia będzie dla 
tej sprawy niesłychanie ważny. Kwestję zaogniają o- 
becnie masowe rugi służby folwarcznej, które się wła­
śnie odbywają w obecnej chwili, względnie sprowa­
dzanie robotników sezonowych z okolic innych, gdzie 
praca jest tańsza. Mówca czyta szereg listów, jakie 
otrzymał od rodzin wydalonej służby folwarcznej a 
powiatu Łęczyckiego. W niektórych miejscach przyszło 
już do bójek ze sprowadzonymi robotnikami sezono­
wymi. Jedynym żywiołem na wsi, podatnym na bolsze- 
wizm, jest służba dworska, bo są to ludzie bezdomni 
nie mający nic do stracenia, jest to warstwa, której poło­
żenie jest wprost skandaliczne. Ruch wśród robotników 
rolnych nie jest sztuczny, nie jest wynikiem agitacji; to 
jest ruch naturalny masy biednej, wyzyskiwanej na każ­
dym kroku. Obszarnicy, we wszystkich innych stosun­
kach bardzo kulturalni, z chwilą, gdy wchodzi w grę 
służba dworska, stają na stanowisku średniowiecznem, 
pańszczyźnianem.

Są jeszcze inne przyczyny zaognienia sprawy. 2 
pośród warunków ugody, zawartej z chrześcijańskim 
związkiem zawodowym robotników rolnych okręgu Łę­
czyckiego, pracodawcy nie dotrzymali 80% tych warun­
ków, co mówca szczegółowo wykazuje. Obecne zaś ru­
gowanie służby dworskiej wprost może doprowadzić do



MONITOR POLSKI. — Dnia 27 marca. Nr. 70.

i Stwierdzić należy fakt, że nietylko pewne kate® 
i gorje polskich formacji wojskowych, ale wszystkie, 
jakie tylko były, formacje wojska polskiego w cza® 
sic wojny były w walce z państwami ccntralnemi. 
To była wspólna całego narodu walka, to było 
stwierdzone nie dopiero po pokonaniu wroga i po 
fakcie zwycięstwa. Zwrócić musimy uwagę na je® 
den znamienny fakt: w tym sojuszu, zawartym w 
rzeczywistości między Polską a państwami sprzymie® 
rzonemi, by! moment bodaj, że najsilniejszy, 
moment przyznania przez państwa Ententy woj® 
skom polskim prawa wojsk sojuszniczych i 
charakteru niezależnej armji polskiej. Na za® 
dokumentowanie tego uznano mianowanego przez 
czynniki polskie naczelnym dowódcą tych wojsk 
generała Hallera. Trzeba z całą stanowczością dzi® 
siaj stwierdzić, że generał Haller był mianowany 
tym naczelnym dowódcą nietylko przez Komitet Na® 
rodowy Polski w Paryżu, ale zarazem przez Polską 
Organizację Wojskową. V/ fakcie mianowania gen. 
Hallera to zostało przez Komitet Narodowy wyraź® 
nie podkreślone — i zostało to podkreślone, jako 
jeden z bardzo ważnych motywów przy przedsta® 
wianiu tej rzeczy państwom sprzymierzonym.

Wszelka dyskusja, a tembardziej polemika o to, 
kto miał rację, czy ci, którzy na początku wojny 
prowadzili sprawę polską do jawnej walki z Niem® 
cami, czy ci, którzy przedewszystkiem ostrze swej 
walki zwracali przeciw Rosji, dyskusja o to, kto le® 
piej przewidywał przyszłość, kto lepszym był pa® 
trjotą — to naszych sił nie wzmaga, tylko je z ko® 
nieczności rzeczy musi osłabić. Trzeba raz z temi 
dyskusjami skończyć. Musimy wszyscy sobie po® 
wiedzieć jedno: w Polsce nie było nigdy ludzi, któ® 
rzyby przyszłość Polski opierali czy to na Niemcach, 
czy na Rosji. Byli tylko ludzie, którzy uważali za 
największego wroga, albo Niemcy, albo Rosję. Róż® 
nice były nie w tern,’ na kim chcemy się . oprzeć,,ale 
w tem, ko^O uważamy za głównego wroga . i z kim 
należy walbżyć przedewszystkiem. Cala nasza prze® 
szłbść dziejowa czyniła j.asnem dla7każdego Polaka, 
iż ceł i dążenie;,...dla których wolno powołać pod 
broń młodzież pplską. moźe być tylko jeden, miano® 

I wdeie -r niepodległość własnej Ojczyzny. Cel-był 
jeden, wynikający ż. całej naszej Historji porozbioro® 
we — ale, jeśli były różnice w metodach, to dzisiaj 
nie pytamy się o to, czyje metody, były lepsze i 
przewidywania doskonalsze, bo niema człowieka, 
któryby w tej wojnie nie raź, ale dziesięć, razy nie 
był się omylił.

Mówca stwierdza, że chociaż jesteśmy w so= 
juszu faktycznym, z mocarstwami sprzymierzonemi, 
to jednak stwierdzenie tego: nie wystarcza. Trzeba 
ten sojusz jeszcze skrystalizować pewnemi fórnial® 
nemi wyrazami, trzeba mu nadać formę prawną, od® 
powiadającą umowom politycznym, wojskowym, gb® 
spodarczym, do których Sejm wezwałby Rząd we® 
dług przedłożonego wniosku. Trzeba to uczynić ko® 
niecznie dlatego, że sytuacja nasza nie jest dzisiaj 
pod względem międzynarodowym zupełnie jasna. 
Nieuregulowany jest jeszcze formalny stosunek pb® 
między najprzeróżniejSzemi oddziałami siły zbrojnej 
Polski. Polską jest uznana przez mocarstwa sprzy® 
mierzone za mocarstwo, suwerenne; logicznie z tego 
wypływa wniosek, że wszelkie wojska polskie, gdzie® 
kolwiek one się znajdują, są wojskami Rzeczypospo® 
litej Polskiej i wobec tego jej Rządowi muszą być 
podległe. Ale, niestety, sposób i warunki, w jakich 
się te wojska formowały jedne bez łączności z dru® 
giemi, wywołały to, że wojska mamy dzisiaj w Ode® 
sie, w Archańgielsku, na Syberji, mamy kilka dywi® 
zji we Francji, które formalnie są wojskami sojusz® 
niczemi, które formalnie wobec tego podlegają tak® 
że Naczelnej Komendzie wszystkich wojsk sojuszni® 
czych. A z drugiej strony mamy nasze wojska tu 
walczące przeciw bolszewikom na Białej Rusi, prze® 
ciw Ukraińcom pod Lwowem i broniące wobec 
zamachów czeskich, naszych granic na Śląsku Cie® 
szyńskim. Jedne i drugie przecie^ to są wojska tej 
samej Rzeczypospolitej, ale każde w innych warun® 
kach, każde w innej sytuacji prawno ® militarnej, dla® 
tego, że ten sojusz naszych wojsk nie jest jeszcze 
ściśle uregulowany, nie jest w odpowiednią formę 
prawną ujęty.

Jesteśmy uznani jako suwerenne państwo przez 
państwa sprzymierzone, jesteśmy uznani za państwo so­
jusznicze przez sam ten fakt, że nasi delegaci biorą u- 
dziąl w kongresie pokoju — ą biorą tam udział tylko de­
legaci państw, które w czasie wojny złączyły się do 
wspólnej' walki, Ale parę dni temu mieliśmy depeszę 
z Paryża, która wzywa, do, rozejmu wojskowego, na 
rójvni nas i Ukraińców — i znowu to możemy objaśnić 
tylko tem, że' ten stosunek sojuszniczy nie jest jeszer»

katastrofy. W każdym powiecie nagromadza się matę-, 
rjał palny. Mówca wzywa Ministrów Spraw Wewnątrz-j 
nych, Pracy i Rolnictwa, aby dobrze wzięli pod uwagę! 
tę sprawę, bo w kwietniu możemy mieć rewolucję 
agrarną. Jeżeli Sejm nie uspokoi wzburzonych umysłów, 
to idziemy do katastrofy. W ludzie naszym tkwią in­
stynkt}’ zachodnio-europejskie, instynkty twórcze, ale 
irzeba iść na rękę tym dobrym instynktom.

Pos. Ziemięcki stwierdza, że mówcy poprzedni wy­
kazali już doniosłość sprawy i to, że nie cierpi ona 
zwlold.

Projekt omawiany posiada doniosłość nietylko dla­
tego, że dąży do załatwienia sprawy, lecz że jest to je­
dna z pierwszych ustaw dotyczących spraw społecz­
nych.

Klub mówcy (P. P. S.) będzie głosował za ustawą 
i' rezolucjami i godzi się na proponowaną rezolucję do- 
ddtkowią.

W czasie przemówienia pos. Ziemięckiego przew’0- 
dhictwo objął wicemarszałek Osiecki.

Pos. ks. Starkiewicz wita ustawę, którą uchwalenie 
ódbije się pomyślnem echem w całym kraju. Mówca za- 
znącza, że skład komisji rozjemczej nie odpowiada spra­
wiedliwości, również wiek uprawniający do wyboru 
członków komisji, t. j. 16 rok życia, wydaje się mówcy 
źbyt młodocianym. Najważniejszym punktem jest rezo­
lucja w sprawie ustalenia piaty minimalnej.

Dzień 1 kwietnia jest datą, o której dzieje Polski 
w przyszłości wspominać będą. Lud nasz strajków nie 
ehcę, chociaż tej broni wyrwać sobie nie da. Mówca 
oświadcza się jedynie stanowczo przeciw tak zw. straj­
kom czarnym (głodzenie inwentarza i t. p.). Niebezpie­
czeństwo jest wielkie. Mówca wyraża żal, że usuwa się 
z folwarków ludzi, dlatego, że stracili „posyłkę" przez 
to, że chłopcy poszli na wojnę. Mówca proponuje, aby 
dzisiaj ustawę przyjąć w pierwszem czytaniu, a jutro 
odbyć drugie i trzecie czytanie. Wzywa Rząd, aby w 
przeciągu trzech dni złożył projekt o płacach minimal­
nych.

Przewodnictwo obejmuje Marszalek.
Pos. Tomczak podkreśla w . sprawie służby folwar- 

cźnej moment, który,, uważa:,ża bardzo' ważny:', jest to 
walka z systememv.któiy .jest, uświęcony sławetną, tra­
dycją i pi-z^howywańy.w sercach obszarników — trądy-1 
ęją panowania bezwzględnego nad służbą, Każde go­
dziwe wystąpienie najspokojniejsze,, nawet niekiedy peł­
ne pokory jest uważane za karygodne przestępstwo. To 
są .szczątki walki z ideą demokracji, szczątki walki feu- 
dalizmu z ideą pańszczyźnianą. Sejm w pierwszym rzę­
dzie ma przeprowadzić tę walkę z feudallzmem.

Mówca powołuje się ńa słowa ks. Lutosławskiego, 
który oświadczył, że obecnie na jeden okres gospodar­
czy trzeba zawiesić strajk. Więc to ma być obowiąz- 
laem służby folwarcznej, która jest w nędzy. Byłoby, 
więcej pożądane, aby Is. Lutosławski to samo skierował 
pod adresem obywateli ziemskich. Aby Polska, prze­
trwała ciężkie chwile, niech obywatele zrzekną się swo­
ich zysków na jeden rok. .Mówca wzywa Sejm do jak- 
najszybszego załatwienia sprawy’ służby folwarcznej, bo 
inaczej służba stanie się pastwą elementów, których tu­
taj; wśród rias niema — ale winę tego poniosą właści­
ciele ziemscy. Ustawę o ochronie pracy trzeba / uchwa­
lić jak najszybciej, bezzwłocznie.

Izba uchwala zamknięcie dyskusji, odrzuca wniosek 
wybrania mówców generalnych, poczem wbrew życze­
niu Ministra Rolnictwa — o czem zawiadamia Marsza­
łek— odracza sprawę nie do niedzieli, ale do piątku, 
wskutek naglącego terminu umów rolnych dnia 1 kwie­
tnia oraz trwających strajków, które się muszą zakoń­
czyć. -.--^

Izba przechodzi do następnego punktu porządku 
dziennego, wniosku Komisji Spraw Zagranicznych 
w sprawie sojuszu Rzeczypospolitej Polskiej z pań­

stwami sprzymierzonemi dla walki z Niemcami.
Pos. St. Grabski odczytuje wniosek Komisji dla 

spraw zagranicznych, poczem zaznacza, że komisja 
oprócz wniosku uchwaliła krótkie tego wniosku u® 
motywowanie — po to, ażeby przedewszystkiem 
stwierdzić, że naród polski przystąpi! do wojny nie 
dopiero wtedy, kiedy państwa sprzymierzone odnio® 
sły tryumf nad zaborczym militaryzmem niemiec® 
kun, ale że Polska w czasie wojny była w rzeczywi® 
stości sojuszniczką państw Ententy. Polska do tego 
zwycięstwa także się przyczyniła, polska krew była 
przelewana wspólnie z krwią żołnierza Ententy, wal® 
czącego o zwycięstwo prawa nad przemocą. Z tego 
tytułu naród polski słusznie ma dzisiaj swoich przed® 
stawicieli w międzysojuszniczych naradach kongresu 
pokóju. Naród polski ma prawa, jakie się każdemu 
ze? sprzymierzonych a zwycięskich' państw w tej 
wojnie należą. Ten rzeczywisty sojusz został już 
de facto w czasie wojny zawarty i jest dziełem ca® 
lego narodu polskiego.

należycie prawnie uregulowany, bo gdyby byl ściśle for­
malnie stwierdzony, ujęty w odpowiednią formę praw, 
ną, to jasne jest, że Ukraińcy, nie mający uznanego pań- 
stwa, Ukraińcy, którzy stale łączyli się z wrogami 
państw sojuszniczych, których akcją do dziś dnia kierują 
przedewszystkiem oficerowie niemieccy — nie mogliby 
w tein wezwaniu być w jednym rzędzie postawieni z 
wojskiem polskiem.

Niebezpieczeństwo nowe i wielkie dla Polski w tych, 
ostatnich chwilach wyrosło: przewrót bolszewicki na 
Węgrzech. Widzimy przed sobą zarysowujący się wo­
jenny sojusz Rosji z Węgrami i bardzo łatwo stać się 
może, że się on przerzuci i na sąsiednie kraje austrjackie 
i na Niemcy. Niemcy nie potrzebują nawet stawać się 
bolszewickiem państwem. One odrazu przecież, będąc 
państwem nadzwyczaj konserwatywnem, potrafiły za­
wrzeć sojusz ż bolszewicką Rosją i to nie raz, ak i po 
raz drugi. Wszystko wskazuje na to, że Niemcy bynaj­
mniej nie mają zamiaru poddać się bez oporu wyrokom 
kongresu pokojowego. Wojna skończyła się na za­
chodzie, ale czy skończyła się we wschodniej Europie 
i w środkowej? e

Niestety Polska łatwo może być otoczona zewsząd 
temi narodami i państwami, które przecież będą próbo­
wały wywołać jeszcze zbrojny opór przeciwko wyrokom 
kongresu. Bo te państwa całą swoją dotychczasową 
egzystencję oparły na zaborczości, na przemocy, a nie 
na zasadach sprawiedliwości prawa w stosunkach mię­
dzynarodowych. Bo t&n wyrok przynosi im straty wiel­
kie i jest klęską, która całą ich przeszłość od razu prz«- 
kreśli. A właśnie w historji ostatniego półtora stulecia, 
w historji imperjalistycznych zaborczych tryumfów 
trzech wielkich mocarstw, Rosji, Austrji i Niemiec — 
przekreślenie ich tryumfów jest przekreśleniem ich prze­
szłości. Rozwój tych trzech wielkich mocarstw był gro­
bem wolności Rzeczypospolitej Polskiej, a upadek ich — 
zmartwychwstaniem Rzeczypospolitej. Po przekreśleniu 
tej póltorawiekówej historji powstanie nasza niepodle­
głość i wolność — i có więcej, utwierdzenie się szero­
kich horyzontów dla naszej dziejowej przyszłości, dla 
tej dżiejbwej misji, którą Polska ma do spełnienia. Mię- 
dzy przyszłością Polski, między polityką międzynarodo­
wą Polski a polityką międzynarodową tych państw, 
które Polskę otaczają, istmejejrrzepaść nie do wyrów-, 
nan^ śprżećznosć ńiegdó załagodzenia,.— i nie.można 
się łudzić^ żesprzeczność ta da się usunąć poprostu ja­
kąś formulą, przyjętą przez kongres pokoju.

Między, tern,, co się dzieje we Lwowie i pod Lwo­
wem, ą między tern, co się dzieje na granicy Poznańskie­
go, jest ścisła łączność i ścisły związek — i ten-związek 
będzie bodaj coraz więcej się zacieśniał-i zbliżał do osta­
tecznych obrachunków-zwycięskiej demokracji z milita­
ryzmem niemieckim. Wobec tej sytuacji,; przysparzają­
cej nam coraz więcej wrogów, wysilających swoją enęr- 
gję, żeby nie dopuścić do uzyskania przez Polskę dziś 
należnych jej granic, wobec tej sytuacji, w której znale­
źliśmy się dzisiaj bodaj na dziesięciolecia, wobec tego,. 
że ta sytuacja coraz bardziej będzie się krystalizować 
i to wtedy, kiedy Polską będzie miała do spełnienia wiel­
ką historyczną misję na wschodzie Europy. — ą misji tej 
nie volno się jej zrzec, misję uchwalenia nowego pb; ■ 
rządku międzynarodowego, tego nowego porządku, któ; 
ry ją z powrotem do życia, do wolności powołał — wo­
bec tego, musimy dbać o to, aby Polska miała już dziś 
jasną i wyraźną pozycję, w międzynarodowym świecie, 
żeby jej stanowisko było formalnie i wyraźnie ustalone, 
i dlatego komisja Spraw Zagranicznych wnosi do Sejmu 
wniosek, wyżej odczytany w przeświadczeniu, że wnio­
sek ten będzie przez Sejm możliwie jednolicie przyjęty— 
bo nietylko chodzi o przyjęcie tego wniosku, ale o to, 
że polityka międzynarodowa Polski ma prawdziwą moc 
i wartość, wtedy, kiedy jest jasnem dla świata, że ten 
kierunek nie jest kierunkiem takiego czy innego stron­
nictwa,- ale że on wypływa z istotnej świadomości naro­
du polskiego, że w tej polityce łączy się cały bezwzglę­
dnie naród polski. (Brawa).

Pos. Ks. Arcybiskup Teodorowicz mówi, że 
dzień'dzisiejszy jest, dla Polski i Sejmu piękny 
i wielki. Piękny, bo jest to pierwszy akt pu­
bliczny, gdy Polska oświadcza się, z Kim iść 
nie chce i z kim iść pragnie, a wielki, bo otwie­
ra wielkie historyczne perspektywy polityki 
zagranicznej,. wiążące się. ze wszystkiemi pro­
blematami jej życia. Chociaż aljans z koalicją 
nie jest faktem nowym; jednak potrzeba było 
dla niego osobnej sankcji po tylu przejściach. 
Czekali na to nasi sprzymierzeńcy,- czekaliśmy 
i my. Skończyła się wreszcie ta linja męcząca, 
którą iprowadzili nasi kaci i sojusz ten zawiera; 
się już po przeciwnym ■ brzegu, a oczy nasz® 
już więcej zwracać, sią nie będą w stronę na­
szej niewoli. Sojusz nasz z koalicją mówi nam*-, 
że ni* będziemy już sami, jakimi byliśmy.o& 
chwili rezbieru Polski i w chwilach powstań.
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Chociaż sojusz z koalicją opiera się na 
rachunku realnym, jednak towarzyszą mu ele­
menty idealistyczne, tak dotychczas lekcewa­
żone, czy to będą słowa Wilsona, zwrócone do 
Polski, mówiące o dziejowej względem niej 
sprawiedliwości, czy to różne upominki z Ame­
ryki i potem obfite posyłki różnych środków, 
czy to różne tkliwe odruchy uczucia Anglji 
względem Polski, czy to żywe teraz pbjawy 
ku nam sympatji ze strony Francji, 
która jakby chcąc wynagrodzić dawne swe 
zaniedbanie tern goręcej ku nam się zwraca, 
czy to sympatje Włoch, które w pierwszej 
chwili niemal zaraz objawiły się w silnem i 
płomiennem odezwaniu się za Polską. Ale 
jesteśmy w tem szczęśliwem położeniu, że w 
dzisiejszej konstelacji politycznej nietylko my 
potrzebujemy koalicji, ale ona w równej mie­
rze nas potrzebuje. Nie jesteśmy więc ska­
zani na jakąś żebraninę słabych wobec moc­
nych. Sojusz obecny utwierdza te wszystkie 
punkty między nami a ententą, które się wza­
jemnie przywołują i zapotrzebowują. Specjalnie 
np. sprawa granic Polski nie może być dla al- 
jantów tylko aktem wspaniałomyślności. Nie 
bez znaczenia wspomina sprawozdanie z na­
ciskiem o kresach białoruskich. Mówca jako 
poseł z Podlasia wspomina o- tem, jak Podlasie 
w ucisku religijnym, chroniące się pod skrzydła 
również uciśnionej Polski, było niejako symbo­
lem religijnej wolności sumienia. Aby nie sprze­
niewierzyć się swej dziejowej misji, Polski nie 
może zapomnieć teraz o tych kresach.

Co do kresów wschodnich, to niepokojącemi 
są coprawda niektóre symptomy z dni ostatnich 
i musi my dlatego zastrzedz się jasno, że nikomu 
nie wolno przez linje taktyczne przesądzać 
przyszłych linji politycznych, i że spodzie­
wamy się, iż stan naszego posiadania, który nale­
żałby do inwentarza Polski przy jej rozbiorze, 
będzie i dziś podstawą do rozprawy poli­
tycznej.

_ Wspólny interes łączy nas z koalicją zwła­
szcza, tam, gdzie idzie o wspólnych wrogów: 
Niemcy i bolszewizm. Po zerwaniu rokowań 
w Poznańskiem, po wypadkach na .Węgrzech 
i po prowokującem nazwaniu przez Erzbergera 
oferty koalicyjnej bezczelnością, przychodzi 
i koalicja do przekonania, że pokój nie będzie 
tak łatwym i że wróg nasz na zachodzie, o któ­
rym wiemy, że „krzyżackiego gadu nie ugła- 
szczęsz", jest i pozostanie nadal jej wrogiem 
Podobnie rzecz się ma i z bolszęwizmem, któ­
rym dziś Polska jest otoczoną, jak wyspa; Przy, 
jeżdżają tu misje koalicji, żeby badać wytrzy­
małość naszą na prądy bolszewickie i przeko- 
nywują się, że Polska jest tą wyspą, o któ­
rą rozbijają się moralne zakusy boiszewizmu. 
Tajemnicą tego moralnego oporu jest głęboka 
.religijność naszego ludu, która nie objawią się 
tylko w czci zewnętrznej formy, jśk u Rosjan, 
lecz przeniknęła mu do serca. Chłop nasz mo­
że; wprawdzie upaść, jak>w 48 roku, ale potem 
przecież będzie się kajał na słowa apostolskie 
ks:. Antoniewicza i we łzach będzie swój bunt 
opłakiwał. Lud> nasz ma hasło: Bóg i religja, 
własność i rodzina.

Naszym sprzymierzeńcom można . wytknąć 
wiele grzechów opuszczenia, wskutek których 
narazili na szwank swój autorytet. Można im 
dać radę przyjacielską, tak w naszym, jak i 
w ich interesie, że ostatnia jest już chwila, aby 
się wziąć do .wielkiego i energicznego czynu. 
Zagraża i im i nam bolszewizm, który jest ni- 
czem innem, jak rządem wyzwolonych z wię- 
zienia i najętych przez obcy imperjalizm nie- 
wolmków i który według przepowiedni napole 
onskiej zamienić ma Europę, w pustynię Bol­
szewizm albo pogrąży świat i koalicję,’ albo 
świat przeŁ Polskę i koalicję będzie uratowany. 
Znaczenie historjozoflczne tej wojny występnie 
coraz jaśniej. Stajemy teraz przed jei drugim 
okresem, który jest co do formy różny, ale co 
do charakteru tym samym. Tam był imperia­
lizm niemiecki, który się skruszył na swojej 
Własnej sile, tu imperjalizm Trockich i Leninów, 
który wyzywa wszystkie siły moralne społe- 
czenstw i zanim się zużyje, gotów przedtem 
cały świat w perzynę obrócić. Tu już nie wy- 

hasło międzynarodowej sprawiedliwości, 
trzeoa sprawiedliwości wewnętrznej, tkwiącej

Państw, narodów. Wypadki 
* nie chcących dodal- ISLwi ^80^ walki’ aby dzieło pokoju - było 

całkowite i pełne, dusimy myśleć o własLej 

samodzielnej pracy wewnętrznej. Dzięki tej 
walce nowej Polska, która była dotychczas od­
krytą, lecz nieznaną, objawi w Europie swoją 
misję historyczną.

Mówca zapowiada, że w sprawie kresów 
wschodnich wniesie osobną rezolucję.

, Poa. Rataj pragnie sojusz z koalicją trakto­
wać nie ze stanowiska uczuciowego, jak po­
przedni mówca, lecz, jako stosunek między 
dwoma kontrahentami.. Gdy w taki stosunek 
realny wchodzimy, musimy mieć Wyraźną fizjo­
nomię i wystąpić z wyraźnym programem. Ten 
program chce mówca uwydatnić, kreśląc cało­
kształt naszej polityki..

Mówca prze.dsta.wia następnie sprawę gra­
nic zachodnich polskich. Z wyznaczenia ich 
przez . komisję Cambona możemy być naogół 
zadowolonymi z wyjątkiem zastrzeżeń co do 
powiatów Synowskiego i Namysłowskiego. Są­
dzimy zresztą,-że dalszy filtr, przez który mają 
przechodzić propozycje. komisji Cambona, nie 
pozbawi nas tęgo; co hąm się słusznie należy. 
Wskutek tegó wyznaczenia granic upada też 
nareszcie pretekst, żebyśmy w obronie państwa 
polskiego mieli dwa państwa i odtąd powinniśmy 
mieć jedną armję i jedno dowództwo.

. Wielką troskę sprawia kwsstja cieszyńska;, 
to jest rzecz od której odstąpić nie możemy! 
Ludność tam bezwzględnie polska, a naszym 
realnym argumentom Czesi przeciwstawiają za­
ledwie zmurszałe pergaminy.

Jeżeliby tę sprawę załatwiono wbrew na­
szym prawom narodowym, to byłby to wrzód, 
ropiejący wiecznie na ciele pokoju Europy, któ­
ry, kto wie, czy nie domagałby się prędzej czy 
później przecięcia mieczem. Dalej mówca 
wspomniał o Spiszu i Orawie, poczem przeszedł 
do granic wschodnich. Co do Litwy, musimy 
stać na stanowisku, że nie chcemy polityki za­
boru, ale to, co jest etnograficznie polskie, po­
winno być wcielone do Państwa polskiego.

Od ustosunkowania się naszego do Litwy 
zależy w znacznym stopniu przyszły los Polski. 
Mówca jest przekonany, że w dzisiejszych wa­
runkach bolszewizm nie pozostanie w swych 
granicach i dlatego walcząc z bolszewizmem, 
walczymy z Rosją. Nie leży w naszym intere­
sie, aby Litwa stała się bolszewicką. Powinniś­
my dążyć do utworzenia państwa litewskiego 
w jego granicach etnograficznych, jeżeliby zaś 
doszło do unji polsko-litewskiej; wówczas przed­
stawiciele obu państw mogliby granice uregulo­
wać wedle istotnych potrzeb obu narodów. Co 
dó ziemi białoruskiej, musimy się domagać, 
aby przy wykreślaniu granicy mogła się ujaw­
nić prawdziwa wola tamtejszej ludności. Po­
chód naszych wojsk w trmte strony uważamy 
nie jako pochód zaborczy, lecz jako pochód 
wojsk niosących wyzwolenie.

; Bardzo trudny jest problem ukraiński. 
Linja graniczna może tam być wykreślona tyl­
ko na! podstawie porozumienia. Mogła by nią 
być t. zW; linja równowagi, któraby zapewniła 
nam' polski Lwów i polskie zagłębie naftowe. 
(P._ Grabski: Tarnopol). Nie tu miejsce «cho­
dzić w szczegóły.

MÓwća domaga się, aby wojska nasze idą­
ce na wschód zachowywały się tak, by ludność 
nie widziała w nich wroga czy okupanta. Mów­
ca rozumie, że wojsko musi mieć żywność i 
podwody, ale dlatego należałoby te masy pa­
radnych ekwipaży i pięknych samochodów woj­
skowych i niewojskowych, jakie widzimy w 
Warszawie, co rychle) zarekwirować i pchnąć 
na front. Ważną rzeczą jest także przeprowa­
dzić jaknajszybciej w Polsce szerokie reformy 
społeczne, aby to stanowiło atrakcję dla są­
siedniej ludności.

Co się tyczy naszego sto-uriku do Enteniy, 
to były pod tym względem pewne błędy. Być 
może, że z początku nieuniknione, a przede- 
wszystkiem to, że uważano Eutentę za jakąś 
abstrakcję, za coś zupełnie jednolitego, nie 
uwzględniano zaś pewnych rozbieżności intere­
sów pojedyńczych członków Ententy. Kto wie, 
czy np. stanowisko Lloyd George‘a, obietnice 
dane ukraińskim delegatom i t. p. nie są wła­
śnie wynikiem tego błędu.' Dalej mówca wy­
tyka, że mamy dwa organy polityki zagranicz 
nej: Ministerstwo Spr. Zagranicznych i Komitet 
Narodowy w Paryżu; który nie uważa się za 
organ zależny od Ministerstwa warszawskiego. 
Zaszedł np. taki wypadek, że szyfr komitetu 
paryskiego był. w ręku nie Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych lecz w ręku p. Grabskiego.

Mówca rozumie, że takie rzeczy wytworzyły 
się siłą faktów, nie według jakiegoś powziętego 
z. góry planu, ale bądź co bądź wpływa to 
ujemnie na na.szą politykę zagraniczną. Nadto 
Komitet Narodowy przylepił do siebie pewną 
markę partyjną, skutkiem czego wielkie masy 
społeczeństwa polskiego odnoszą się do niego 
z pewnem niedowierzaniem. Tak, że w łonie 
samego Mmistersiwa Spr. Zagranicznych nale^ 
żałoby przeprowadzić pewne zmiany. Krąży o 
niem złośliwa uwaga, że mamy tam dyletan- 
tyzm ożeniony z biurokracją austrjacką. Kry­
tyka ta jest niewątpliwie za ostra, bo nie 
uwzględnia wielkiej dozy dobrej woli, jaka oży­
wia cały szereg tamtejszych urzędników. Mów- 
m t m ProPonuj0 imieniem swego klubu 
(I. b. L. Ihugutowcy) następującą rezolucję:

Sejm wzywa Ministerstwo Spr. Zagrań., aby 
obsadziło placówki dyplomatyczne w państwach 
sprzymierzonych i neutralnych przez ambasado­
rów, którzy by byli organami Ministerstwa Spraw 
Zagiamcznycli i przed niem odpowiedzialnymi 
a w szczególności, aby w miejscu Komitetu Na- 
r od owego w Paryżu, pełniącego dotąd- funkcje 
pizcdstawicielstwa dyplomatycznego polskiego 
wobec krancji, mianować natychmiast amba­
sadora.

Mówca.wyjaśnia,, że ta rezolucja nie dotyka zu­
pełnie naszego przedstawicielstwa na' kongresie po» 
kojowym, więc nie stoi w sprzeczności z rezolucją 
komisji spraw zagranicznych, (brawa).

Pos. Daszyński mówi; że koniec wojny światów 
wej zaznacza się tworzeniem sojuszu pod znakiem^ 
trwałego pokoju. Nic dziwnego; że Sejm' polski ża» 
biera się do zawarcia sojuszu podyktowanego haśzą 
koniecznością życiową. Stronnictwo mówcy będzie 
glosowało za rezolucją komisji. (Głośne brawa}. 
Wojna pokazaia nam, że dążeniem zarówno 70 mis 
Ijonów Niemców i tyluż Rosjan było zgotowanie 
nam niewoli@dlatego przeciw tym dążnościom bez 
względu na sztandar, pod-jakim ku nam idą (brawo); 
Polska musi szukać pomocy. Polska w dziejach re» 
prezentowała zasadę sojuszów i unji, wszystko 
dno, jak: się kto na tę,sprawę zapatruje. Czy jako 
na wcielenie idei moralnych, czy też jako na'wynik 
pewnego realnego systemu produkcji. W każdym 
f Polski w dziejach jest przeciwieństwem 
idei pruskich i moskiewskich. Dlatego dla Polski 
idea Związku narodów jest bliską, a dla polskiego 
ludu pracującego drogą. Sojusz dzisiejszy dla mów» 
cy jest przygotowaniem do: przyszłego związku na» 
rodów- i socjaliści musieliby solennie zaprotestować' 
przeciwko temu, jeżeliby;,chciano przypuszczać, ;że’ 
my za pieniądze francuskie czy amerykańskie chce» 
my podbijać jakiekolwiek ziemie okoliczne. Zwią» 
zek narodów musi być oparty na 2 filarach: na nie», 
podległości narodów zjednoczonych i na międzyna» 
rodowej solidarności wszystkich bez wyjątku naro» 
dów. To jedynie zapewnić może jeżeli nie wieczny, 
to długotrwały pokój, który dla nas będzie pokojem 
wzrostu, pokojem potęgi i zdrowia fizycznego i moi» 
ralncgo. Powiemy wszystkim narodom '— albowiem 
chcę, żeby przy tworzeniu dzieła wielkiego nję: kie» 
rowała nami myśl mała i uczucia małe, uczucia 
krzywdy i nienawiści, albowiem chciałbym powie» 
dzieć w tym Sejmie, by świat wiedział, że głos' taki 
w tym Sejmie się podniósł, że wszystkie narody eu» 
ropejskie powinny w tym związku, tem stowarzy» 
szeniu narodów, jak mówił francuski termin, powin» 
ny się znaleźć, a więc i Niemcy i Moskale i Ukraiń» 
cy i Czesi i Węgrzy i wszyscy ci, którzy dziś znaj» 
dują się jeszcze w owym krwawym wirze, w tej stra» 
sznej rozchwiei i w tym okropnym zamęcie, 
jakiego świadkami jesteśmy. Wyłącznie jakie» 
gokolwiek narodu mieściłoby w sobie niebezpie» 
ezeństwo nowej wojny za lat 10 lub 15 — i dlatego 
my nie chcemy w tym chórze nienawiści wtórować. My chcemy, żeby zamilknął glos, który odsądza ca» 
!e narody od czci i wiary. Chcemy uznać w każdym 
narodzie brata, jeżeli on wstąpił do organizacji mię»' 
dzynarodowej, w której będzie podlegał prawu 
wspólnemu, które to prawo będzie i przez nas u« 
chwalone. I dlatego z wielkiem zadowoleniem sly» 
szymy glosy polityków wielkiej miary, którymi nie 
powoduje nienawiść, którzy daleko patrzą w przy» 
szlość i nie chcą nikogo od tego związku narodów 
wyłączać. I chcą go stworzyć na podstawie uspoko» 
jenia i zabezpieczenia wszystkich, z wojny wszyst» 
kich przeciwko wszystkim chcą stworzyć pokój i 
szczęście względem całego świata.

. Osobiście nie ma mówca obawy utworzenia się dru» 
giego święego przymierza. Prawda, że to jest tryumf 
nowożytnego kapitalizmu, te miljardy zebrane z krwi i 
potu ludzkiego. Ale kapitał ma to do siebie, że spoezy»
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wając, rdzewieje, nie znosi spokoju. Setki miljardów, zdo­
byte w wojnie, poruszą całą kulę ziemską, — bo nie po 
szukują procentów i pociągną za sobą w wir światowy 
miljony robotników. Będą im mogli płacić dobrze, za­
gwarantować im mnóstwo wolności i swobód obywa­
telskich, aby kontynent cały wyrwać z dotychczasowej 
bezczynności i bezpłodności. Miljardy mają być pusz­
czone w ruch w Europie, Ameryce, Afryce, Azji. Już 
dziś tworzy się mapa eksploatacji między kapitalistami 
jakichś wielkich zrzeszeń. Za lat 10 czy 15 i my po 
rwani zostaniemy w wir, jakiego przykładu dzieje ludz­
kości dotychczas nie znały — i biada nam, jeżeli do 10, 
15 lat nie zorganizujemy się jako państwo, które będzie 
miało co dać do roboty swoim robotnikom i swoim sy­
nom chłopom (brawa na prawicy i w centrum), albowiem
wówczas pójdziemy, jako żer, na wszystkie kontynenty, 
tak jak byliśmy tym żerem w Westfalji, w Belgji i w An- 
glji (Słusznie, słusznie na całej sali). Jesteśmy pensyl- 
wami wszędzie tam, gdzie najpodlej, najgorzej płacono 
za czynności, powierzane robotnikom polskim, wszędzie 
tam, gdzie tworzyły się getta wojenne (brawo, brawo), 
gdzie zaczyna się błoto, a gdzie kończyły się chodniki 
1 latarnie, i biada nam, jeśli my nasze produkty na ze­
wnątrz będziemy wysyłali jedynie w postaci mięśni, ner­
wów i kości naszego chłopa (słusznie i brawo), jeśli 
wymiana towarów będzie się odbywała żywym, białym 
towarem polskim z naszej strony, i oto racja głęboka, 
dla której nie wolno nam czasu tracić, dla której prze­
mysł nasz za gruby procent trzeba wskrzesić, z którym 
ład trzeba zrobić i prawo ludzkie zabezpieczyć, ażeby 
człowiek z tej ojczyzny nie uciekał tak łatwo, aby nie

stawiciele naszego społeczeństwa, myślący w tej wiel­
kiej chwili, nie o tej chwili, lecz o sobie. Dlatego mów­
ca zwraca się z apelem nietylko do Rządu, którego to 
jest obowiązkiem, ale i do przedstawicieli tych klas spo­
łecznych, którym więcej jast dane i od których więcej 
się powinno żądać, kiedy inni na ołtarzu Ojczyzny zło­
żyli wszystko, co mieli najdroższego, aby i oni obecnie 
nie uchylali się od obowiązku dopomożenia swym bra­
ciom.

Następnie zabrał głos Prezydent Ministrów i Mini­
ster Spraw Zagranicznych Paderewski, którego mowę 
w brzmieniu urzędowem podamy w numerze najbliż­
szym.

Dalszą dyskusję Marszałek odracza do dzisiej* 
szego posiedzenia. Następnie po przemówieniu pos. 
Suligowskiego Izba uchwala odesłać do komisji ad» 
ministracyjnej
ustawę w przedmiocie tymczasowych przepisów o 

dostarczaniu kwater na potrzeby wojska;
zaś do komisji wojskowej

ustawę w sprawie powołania dyplomowanych lęka» 
rzy do czynnej służby wojskowej.

O g. 7 m. 20 Marszałek zamknął posiedzenie, 
wyznaczając następne na dziś na g. 4 po poł. z na» 
stępującym porządkiem dziennym:

1) Dalszy ciąg dyskusji nad wnioskiem Komisji 
Spraw Zagranicznych w sprawie sojuszu Polski z kos 
alicją dla walki z Niemcami.

2) Sprawozdanie komisji spraw zagranicznych w 
sprawie kresów polskich i korespondencji Rzeczypo»

ivj ixic uuiuaat idn laiwu, auy mu P. . . , . . . . x
wyWrać tych stosunków rozpaczy i bezprawia. Aby ^°11^2 rosyJskiemi władzami sowieckiemi.
Polska w wir ten szła, ale jako zorganizowana, wielka 
jedność narodowa (brawo, brawo), pilnując swoich 
skarbów, t. j. ludzi swoich przedewszystkiem. I dlate­
go ta Polska potrzebuje sojuszu, sojuszu realnego, so­
juszu nie w imię niebieskich migdałów, tylko w imię 
interesu, interesu i jeszcze raz interesu. Jeśli wzywam 
Rz^d, żeby przygotował nam konwencję polityczny, woj­
skowy i gospodarczy, któraby dała formalny wyraz 
prawny sojuszowi faktycznemu, zainicjow^iemu w cza­
sie wojny, to chcialbym, aby przyszło do zgody i poro­
zumienia, do rychłej zgody i jasnego porozumienia. Je­
żeli mówię o politycznym sojuszu, to przecież mówię o 
granicach. Wykreślenie tych granic od zachodu stało 
się niemal faktem dokonanym.

3) Sprawozdanie komisji aprowizacyjnej o wnio» 
sku nagłym p.p. Putka i Czapińskiego w sprawie za»
opatrzenia powiatów: wadowickiego i żywieckiego.

Dalej 5 sprawozdań rozmaitych komisji i spra= 
wa wyboru posła Priłuckiego.

Kronika polityczno-społeczna.

w Wiedniu w imieniu rządu polskiego i Do lir, . 
trudnościach w przejeździe przez Czechy załA„i„ yT dzięki interwencji włoskiej, dowiózł wartościowy^*0^ 
bor do Warszawy. y en ta»

Pociąg jest najzupełniej wyposażony w łóżka k: 
liznę, nosze, materjal opatrunkowy, wóz operacyjny z *T 
pełnem instrumentarium, wóz kuchenny i t d

Pociąg w najbliższym czasie użyty będzie na froncie 
im? tee° P0CląHu wydostano tą samą drw

gą 1 przy współudziale energicznym ks. Pawła Sanielw 
Prezesa dawnego galicyjskiego Czerwonego Krzyża z ma 
sy likwidacyjnej austriackiego Czerwonego Krzyża 
tabory sanitarne posiłkowe. Składają się one razem z 9 ■ 
^ozow kolejowych, zawierających zupełny materjał da 
do^O^w^ '“Promowanych pociągów sanitarnych aż ao JU wozów każdy. J ’ *

telegramy.
Komunikat sztabu generalnego.

Warszawa, 26-go marca (P. a. T.)—Komuni- 
sztabu generalnego z d. 26 b. m.
Front galicyjski: Na odcinku północnym 

Lwowa nieprzyjaciel ostrzeliwał pozycje nasze 
pod Kozicami i Damażyrem. Nasze baterie o- 
strzehwując w odpowiedzi Zielów, wznieciły 
tam pożar i eksplozję składów amunicii,

Na odcinku południowym słaba działalność 
artylerji nieprzyjacielskiej. Komunikacja kole­
jowa Przemyśl-Lwów od d. 25 b. m. od g 7 
wiecz przywrócona. b’

kat

Pos. Witos odczuwa w rezolucjach komisji brak 
określenia dokładnego zobowiązań samego . narodu, a 
przynajmniej jego niektórych klas z powodu sojuszu. 
I dlatego zaznacza, że sojusz nie jest na to, by służyć 
pewnym ludziom i pewnym klasom, lecz całemu naro­
dowi. Mówca podkreśla, że mimo sojuszu powinniśmy 
dalej opierać się na własnych silach, konsolidować je u 
siebie, aby u-naszych sojuszników wywoływać dla nas 
szacunek, bo nikt nie może do nas przychodzić w roli 
opiekuna, na to nie pozwala ani nasz interes, ani nasz 
honor, ani przeszłość nasza.

Powtarzało się tutaj, że powinno się zerwać z bol- 
szewizmem. Ale kto ma z nim zerwać? Nietylko 
ci szerzą bolszewizm, którzy się nazywają komunistami 
1 przeciw którym się zwraca lufy karabinów, ale i ci, 
których się nazywa stróżami ładu i porządku. W ostat­
nich czasach różni reakcjoniści stają się powodem tego, 
że grunt mamy w kraju coraz więcej podminowany. 
(Brawa na lewicy).

Żyjemy w okresie gorączki, u wstępu wielkich re­
form. Idzie tylko o to, jak sobie różni ludzie te reformy 
wyobrażają. Uchwalono tu ustawę o dostarczaniu drze­
wa budulcowego dla poszkodowanych przez wojnę, ale 
ustawa ta nie została zastosowana ani w jednym wy­
padku. Wyszło wprawdzie odnośne zarządzenie staro­
stów, ale właściciele lasów zaprotestowali przeciw nie­
mu i zamknęli lasy, a starostowie mówią, że oni na ob­
szarników nie mają żadnego sposobu. Wyszła ustawa 
o dzierżawie gruntów nie uprawianych, bardzo pilna ze 
względów społecznych i żywnościowych, ale pozostała 
na papierze, bo sprytni właściciele wyjeżdżają sobie w 
pole jedną parą koni, oborywują grunt tu i owdzie na 
szerokiej przestrzeni, i w ten sposób udają, że grunt 
już zajęty jest pod uprawę. Jest to obejście ustawy, ale 
starosta pozostaje wobec tego bezradnym, bo jak mówi, 
Pcwnoszono protesty. Wywodzi dalej mówca, że w Ga- 
ficjb. jak w dawnej Austrji, żandarm jest znowu wszyst- 
Heni. Nie chcę, powiada, zohydzać władzy u ludności 
polskiej, ale nie chcę też, żeby ta władza u ludności zo- 
hydzala Polskę. Tu mówca opowiada różne przykłady 
nadużyć żandarmskich.

Zupełnie słusznie powiada Komisja Zagraniczna, że 
chce. przeprowadzić sojusz Polski z wielkiemi demokra- ( 
ęjami Zachodu. I jeżeli sojusz ma być trwały, to Polska < 
musi być demokracją i to nie na papierze, ale w rzeczy- 1 
wistości (potakiwania). Chwila jest niebezpieczną, znaj- 1 
dujemy się na wulkanie, a tym dynamitem, który może 
Wywołać wybuch, jest nie kto inny, ale niektórzy przed-

Posiedzenie Rady miejskiej. Dzisiejsze posiedzenie 
Rady miejskiej rozpocznie się o godz. 7 wieczorem.

Na porządku dziennym jest wybór 3-go wiceprezy­
denta miasta, sprawa regulaminu tymczasowego obrad 
Rady miejskiej,^wybór prezydjum rady, oraz wybory do 
komisji.

Pierwsze posiedzenie magistratu. Wczoraj po po­
łudniu odbyło się pierwsze posiedzenie plenarne nowe- 
go magistratu. Przewodniczył prezydent inż. P. Drze» 
wiecki.

Posiedzenie miało charakter ściśle poufny.

1 Aljenci u pacyfistów. Z inicjatywy członka misji 
i pułk. Wadę, który gorliwie zajmuje się szerzeniem idei 
; ligi narodów, odbyło się wczoraj o g. 7 wieczorem zebra» 

nie naszych pacyfistów w gmachu Tow. hygien. na Ka» 
rowej. W zebraniu tem udział wzięli następujący członko» 

■ wie misji: Dr. Tylor, z misji amerykańskiej, m=r. Ken» 
i ney — angielskiej, dr. Ligouzat, naczelny lekarz armji 

Hallera i p. Duchesne z misji francuskiej.
Gości cudzoziemców serdecznemi słowy powitał pre» 

zes Tow. pacyfistów, dr. Polak, a zarazem przedstawił im 
w dłuższem przemówieniu nadzieje, jakie Polska i Polacy 
pokładają w lidze narodów. Zaczem przewodniczący p. 
Baliński, prezes Rady miejskiej, poprosił gości o wypowie­
dzenie się w sprawie ligi.

Glos zabrał dr. Tylor, mówiąc, iż zauważył sympa» 
tję, z Jaką Polacy odnoszą się do idei ligi. Żałował, że 
nie mówi po polsku, żeby módz Polakom w ich języku 
wyrazić te uczucia serdeczne, jakie dla nich żywi, tem» 
bardziej, że małżonka jego jest Polką. Polacy są narodem 
pracowitym i wolnym — mówił — takimi ich poznałem 
w Ameryce, takimi też są tutaj u siebie. Nie wątpi też ani 
na chwilę, że po ostatecznem zorganizowaniu się państwa 
polskiego, a nad podziw wszelki postępuje ono nader 
szybko, i po ustaleniu ogólnego pokoju, naród polski cze« 
ka wielka i szczęśliwa przyszłość.

Pp. dr. Polak i prezes Baliński przemawiali po an» 
gielsku, przyczem dr. Polak tłomaczył przemówienie d»ra 
Tylora słuchaczom miejscowym na język polski.

Niewątpliwie wczorajsze posiedzenie przyczyni się 
do zacieśnienia stosunku, jaki się zawiązał i jaki jeszcze 
zawiąże Tow. pacyfistów polskich z analogicznemi insty» 
tucjami zagranicznemi. Myśl tę w zakończeniu wypowie» 
dział dr. Polak, a członkowie misji przyjęli ją z całą 
życzliwością. ‘ ""

Żywność z Ameryki. P. A. T. donosi z Torunia, że 
w celu ulżenia kolejom, transport żywności amerykańskiej 
z Gdańska ma się odbywać w przyszłości Wisłą, stat­
kami.

Dla ochrony tych transportów utworzono trzy flotyle 
na Wiśle z siedzibą w Gdańsku, Grudziądzu i Toruniu.

Pierwszy sanitarny pociąg maltański. W dniu 24-ym 
b. m. przybył, — jak donosi Polska Agencja Telegraficzna, — 
do Warszawy z Wiednia sanitarny pociąg maltański, skła» 
dający się z 25 wagonów, który, dzięki interwencji woi» 
skowej polskiej komisji likwidacyjnej w Wiedniu pod kie­
rownictwem jenerała Nowotnego i pułkownika Peszka 
z masy likwidacyjnej austrjacko»węgierskiej i z zakonu 
maltańskiego wydany był rządowi polskiemu.

Lekarz»podpulkownik dr. Moliński objął pociąg

Na południo-zachód od Gródka artyleria 
’ P°2“anska ostrzeliwała z powodzeniem drogę 

z Uherc Niezabitowskich do folwarku Sośnina, 
. na której odbywał się większy ruch kołowy. 

Na południe od Mościsk oddziały rotmistrza 
Borkowskiego energicznym atakiem zdobyły 
Chałupki Balickie. Nieprzyjaciel pierzchnął, zo­
stawiając 30 zabitych i kilku jeńców. Pod 
Uhyrowem i Nowem Miastem spokój. Pod kon­
centrycznym naporem oddziałów polskich z Ra­
wy Ruskiej, Niemirowa, Jaworowa i Stradecza 
cofa się nieprzyjaciel bez silniejszego oporu 
w kierunku wschodnim. W akcji tej oddziały 
strzelców lwowskich po przełamaniu ufortyfi­
kowanych pozycji pod Zalesiem zajęły Janów. 
W pościgu za nieprzyjacielem, który cofnął się 
na Lelechówkę, wzięto jeńców i bogaty łup 
wojenny. Oddz!ały podpułkownika Beckera 
z Jaworowa posuwają się ku Wereszycy, pod­
czas gdy oddziały podhalańskie z kierunku 
j?? Ruskiej zajęły Zamek i Szczerzeo, a 

oddział pułkownika Buchholca Jasionówkę, 
oilne ataki Ukraińców od północy na Bełz od- 
bito z wielkiemi stratami dla nieprzyjaciela. 
Zdobyto 1 kulomiot i wzięto jeńców.

Front wołyński: Oprócz drobnych utarczek 
patroli pod Wólką nad Str.chodem, większych 
działań nie było. J

Front litewsko-białoruski: Ożywiona dzia­
łalność bojowa wzdłuż rzeki Dzitwy. Ogień 
naszej artylerji zmusił oddział bolszewicki 
do opuszczenia Myta (na południo-zachód od 
Lidy).

W zastępstwie szefa sztabu generalnego:
Haller, pułkownik.

Komunikat poznański.

Poznań, 26-go marca (P. A. T.). Komunikat 
głównego dowództwa z 26 b. m.

Grupa północna. Na całym odcinku inowro­
cławskim wieczorem ogień artylerji niemiec- 
. eL Nocny atak silnych oddziałów nieprzy­
jacielskich na Budziaki i Tupadły odparto ze 
znacznemu stratami dla nieprzyjaciela. Pod 
Grójewem, na froncie Milewo-Tarkowo-Krążko- 
wo^ utarczki z silnemi patrolami niemieckiemi 
i strzelanina z kulomiotów i karabinów. Patrole 
niemieckie atakujące most w Rudach i leśni­
czówkę w Sułoszewie, odparto. Na odcinku 
gołanskim, między Gólczem a Roskiem, ogień 
^kulomiotów i karabinów. ' !

Grupa zachodnia. Odparto napad patroli i 
niemieckich na Sompolno i Łomnicę. Pod No- ! 
wym Dworem słaby ogień karabinowy. Zresztą 
spokojnie. Na odcinku Leszuo ostrzeliwała arty- 
lerja niemiecka w nocy okolicę Borowej Kar­
czmy, Miechcin i Janiszewo. Na Sębiny i Wesz- 
kowo słaby ogień z kulomiotów. 5
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Grupa południowa. Pod Młynkiem, Lipina- 
ffli Rzepnią utarczki z patrolami niemieckiemi. 
Na Sulmierzyce, Kobylą Górę i Dąbrowę ogień 
kulomiotów. Zresztą spokój.

Szef sztabu generalnego.

ski i arch. G. bzyller, wręczyli gościom pięknie 
i artystycznie wykonane album widoków mostu 
i wiaduktu.

Pan Noulens, dziękując za ten miły upomi­
nek, podnosił kulturę i indywidualność polskiej 
sztuki architektonicznej.

Kom. Piłsudski w Brześciu Litewskim.

Brześć Litewski. 26-go marca. (P. A. T.)- 
Dziś, o godzinie 8-ej rano, Naczelnik Państwa 
z szefem sztabu pułk. Hallerem i w otoczeniu 
świty wyjechał z Warszawy specjalnym pocią­
giem na wizytację twierdzy Brześć Litewski. 
Po drodze pociąg zatrzymał się w Mińsku Ma­
zowieckim, Siedlcach i Łukowie, gdzie Naczel­
nika Państwa spotykały kompanie honorowe 

- tamtejszych garnizonów, delegacje korpusów 
oficerskich i władze miejscowe. Delegacje lu­
dności witały Naczelnika Państwa entuzjastycz­
nie. W Brześciu Litewskim powitał Naczelnika 
Państwa jen. Listowski w otoczeniu oficerów, 
przedstawicieli duchowieństwa katolickiego, ży­
dowskiego i rosyjskiego. Delegacje miejskie 
wręczyły Piłsudskiemu chleb i sól, w imieniu 
zaś"duchowieństwa przywitał Naczelnika Pań­
stwa dziekan miejscowy. Po przeglądzie kom- 
panji honorowej wśród entuzjastycznych okrzy­
ków tłumu Naczelnik Państwa wyjechał z jen. 
Listowskim na objazd.twierdzy.

Bolszewicy węgierscy.
Berlin. 27 marca. (P. A. T,) „Berliner Tage- 

blatt" donosi: Bolszewicy węgierscy, torując 
sobie drogę do władzy, zaznaczają swoje ślady 
podobnie jak rosyjscy bolszewicy, krwawym 
szlakiem terom, gwałtu i rabunku. Wbrew 
pierwotnym doniesieniom z Budapesztu, przyszło 
tam do krwawych zajść i zaburzeń ulicznych. 
Z piątku na sobotę w nocy obsadzono dworzec 
i ustawiono na ulicach armaty. Bolszewicy 
wszystkich oficerów zatrzymywali i zdzierali 
im odznaki. Wszystkie sklepy galanteryjne, ju­
bilerskie 'oraz składy z żywnością bolszewicy 
splądrowali, a nawet w niektórych miejscach 
zdemolowali. Ludność tysiącami ucieka z Bu­
dapesztu. Rząd komunistyczny nakazał inter­
nować wszystkich przyjezdnych. Podobnie jak 
w Petersburgu i Moskwie, zaczyna szerzyć się 
wszędzie anarchja; Do steru rządów wciągani 
są analfabeci polityczni. W całym kraju za­
czyna się szerzyć gwałt. Socjalizacja fabryk 
przynosi jak najfatalniejsze skutki. Robotnicy 
Kazali już sobie wypłacić wielkie sumy, nato­
miast do pracy wcale nie przychodzą. Za kil­
ka dni cały ruch fabryczny tak w Budapeszcie 
jak i na prowincji stanie.

Co się dzieje w Budapeszcie.
Berlin, 27 marca (PAT). — „Berliner Tageblatt" 

donosi, że wszystkie poprzednie radjotelegramy o 
zajściach w Budapeszcie są fałszywe. Mimowoli 
przychodzi na myśl ten czas, gdy Radek, jako dy» 
rektor „Radjowiestnika", zalewał świat fałszywemi 
telegramami o wypadkach w Rosji. Otóż faktem 
jest, że w Budapeszcie panuje niesłychana panika. 
Ludność jest steroryzowaną przez bandy rabusiów, 
najzwyczajniejszych' kryminalistów, którzy łapczy» 
wie biorą ster władzy do ręki. O przyłączeniu się 
kraju do republiki komunistycznej niema nawet mo« 
wy. Rząd wydał odezwę, nawołującą wszystkich 
żołnierzy, którzy powrócili z niewoli rosyjskiej, aże» 
by stanęli pod sztandarem czerwonogwardzistów 
węgierskich.

Wiedeń, 26 marca (PAT). — Tel. iskr. stacji po« 
znańskiej. Rosyjski rząd sowietów ofiarował swoją 
pomoc Węgrom.

Lenin a węgierscy bolszewicy.

Poznań, 27 marca (PAT). — Pomiędzy Leninem 
a przywódcą bolszewików na Węgrzech Bela»Kuhno 
nastąpiła wczoraj po raz drugi żywa wymiana zdań 
za pomocą radjotelegrafu. Budapeszt zawołał Mo» 
skwę; zaczęła się rozmowa. Lenin rozmawiał przez 
dłuższy czas ze stacji iskrowej w Moskwie, dając 
natychmiastowe odpowiedzi na różne zapytania o 
organizacji sowietów i rad robotniczych w Rosji. 
Jak wynika z rozmowy, rząd budapeszteński zamie» 
rza wzorować się na organizacji bolszewickiej w Ro» 
sji jota w jotę.

Nowy gabinet pruski.
Berlin, 27 marca (PAT). — Wedle „Germanji“, ga­

binet pruski będzie miał następujący skład osobisty: 
Prezydent ministrów Hirsch (socjalista), minister oświa­
ty Henisch (socjalista), minister spraw wewnętrznych 
Heine (socjalista), minister rolnictwa Braus (socjalista), 
minister skarbu dr. Siidekum (socjalista). Nowoutwo­
rzone ministerstwo dobroczynności ma otrzymać Ste- 
gerwald, sprawiedliwości v. Zehnhof (centrowiec), mi­
nister handlu Fischbeck, kolei Oeser, ministerstwo woj­
ny otrzyma Reinhardt (konserwatysta).

Pomoc dla Polski.

Londyn, 26 marca (P.B.K.) — „Times" w korę» 
spondencji z Paryża donosi następujące szczegóły, 
dotyczące sprawy polskiej na konferencji paryskiej.

Polska wymaga natychmiastowej pomocy sprzy» 
mierzonych. Narażona jest na napaści sąsiadów ze 
wszystkich stron. Pomoc musi być zarówno militar» 
na w postaci wysłania rychłego armji gen. Hallera, 
oraz zapasów amunicji i materjalów wojennych, ja» 
koteż w artykułach żywności i surowcach, celem u» 
ruchomienia przemysłu. Stosunki w Polsce nie są 
dzisiaj zupełnie zadawalające: jest z górą 300,000 
bezrobotnych. W ciągu trzech miesięcy, przemysł 
polski, zasilony w nasze surbweb, będzie mógł ru» 
szyć.

Sprawa Polski jest najważniejszą sprawą na po» 
rządku dziennym obrad.

Zakończenie strajku.

Kraków, 27 marca (PAT). — Rada Narodowa Ga­
szyńska komunikuje:

Na wezwanie P.P.S.D. zebrali się wczoraj delegad 
rad górniczych i uchwalili po dłuższej dyskusji zakoń­
czyć strajk wobec tego, że przyczyny, dla których 
strajk od trzech tygodni trwał, już ustały. Sprawa do­
stawy węgla dla Polski jest załatwiona umową z 1T 
marca i odbywa się pod kontrolą polskiego inspektora­
tu węglowego. Wojska czeskie zostały usunięte z ko­
palń i kolonji robotniczych. Górnicy żywią nadzieję, że 
umowa, podpisana również przez odpowiedzialne czyn­
niki czeskie pod energiczną kontrolą aljantów w Cieszy­
nie, będzie ściśle wykonana i że dalsze Warunki wpro­
wadzenia polskiej administracji w myśl umowy parys­
kiej będą urzeczywistnione. Górnicy domagają się, aby 
z powodu strajku nikt nie był wydalony z zajęcia i aby 
skończyły się szykany i aresztowania ze strony Cze­
chów. Komisja aljantów rozjeżdża się w piątek. Część 
jej udaje się do Wiednia, część do Krakowa i Warsza­
wy. Jeden z jej członków udaje się do Paryża, gdzie 
zawiezie materjaly, opracowane w Cieszynie w porozu­
mieniu z Radą Narodową Cieszyńską. Wszelkie pogło­
ski o dokonanem już rozstrzygnięciu w sprawie Śląska 
Cieszyńskiego, krążące od pewnego czasu, są conajmniej 
przedwczesne. Akcja pomocnicza komitetu dla ofiar 
wojny w Cieszynie zatacza coraz szersze kręgi, i obej­
muje wszystkich tych na całym Śląsku, którzy skutkiem 
wojny ponieśli ciężkie ofiary i dzisiaj cierpią głód i nę­
dzę. Ofiary na ten cel należy przesyłać do Banku Roi­
li czego w Cieszynie.

Granica polsko-niemiecka.
Paryż, 26 go marca. (P. A. T.). — Podana 

przez „Echo de Paris" linja granicy polsko- 
niemieckiej wymaga pewnych poprawek. Mia­
nowicie zamierzone jest natychmiastowe przyłą­
czenie do Polski południowo-zachodniej części 
pow. nidborskiego, aby zapewnić Polsce linję 
kolejową Gdańsk—Mława—Warszawa. W po­
zostałym obszarze rejencji olsztyńskiej i w pow. 
oleckim ma się odbyć plebiscyt.

W dziennik „Victoire® p. Bienaimó wystę­
puje przeciw pomysłowi plebiscytu na Mazu­
rach.

Obłuda ukraińska.
' Poznań, 26 marca. (P. A. T.) W telegramie 
iskrowym, wysłanym do konferencji pokojowej 
w Paryżu, donosi naczelny dowódca sił ukraiń­
skich w Galicji Pawlenko, że całem sercem 
zgadza się na propozycję konferencji, aby za­
przestać walki. Zarówno jenerał Pawlenko, jak 
i armja ukraińska „zawsze byli gotowi zaprze­
stać rozlewu krwi".

Paryż, 26 marca (PAT). — Tel. iskr. stacji po* 
znańskiej. „Petit Parisien" donosi: Atak bolszewic» 
ki rozszerza się i zagraża Besarabji. Oddziały, 
słane przeciw Rumunji, składają się z jednostek 
syjskich i węgierskich.

Oddziały, wy»
ro»

Paryż, 26 marca (PAT). — Tel. iskr. st. pozn.— 
General Piccione, główny dowódca wojska czeskie» 
go, zarządził zupełne zamknięcie granicy czesko»wę» 
gierskiej aby nie dopuścić do przeniesienia się za» 
razy bolszewickiej z Węgier do Czech. Mosty na 
Dunaju są pod ścisłą kontrolą.

Akademja na cześć Aljantów.

WczOraj podczas rautu, 
d odbył się po uroczystej akademii, urza- 
finiA,6Ln+a ^zość misji dyplomatycznej państw 
ementy, twórcy mostu k-ięcia Józefa Pomatow- 
a PP- inż. Br. Plebiński, Wacław Paszkow-

Polska 
Pożyczka

Państwowa
zabezpieczona całym majątkiem Państwa, jest najpew­
niejszą lokatą gotówki; przynosi 5% płatne z góry;

krótkoterminowa, spłacona będzie 1-go listopada b. r.;

asygnafy jej można w każdym banku zastawić;

złożyć jako wadjum lub kaucję wojskową lub cywilną 
we wszystkich instytucjach państwowych;

przy złożeniu w depozyt asygnat Pożyczki Państwowej, 
Polska Kasa Pożyczkowa pobiera o połowę niższą opła­
tę od ustalonej za przechowywanie innych papierów 
procentowych;

posiada bezpieczeństwo pupilaine, a więc asygnaty Po­
życzki Państwowej mogą być użyte dla lokacji kapitałów 
osób, pozostających pod opieką lub kuratelą, niemniej 
kapitałów fundacyjnych, kościelnych, korporacji publicz­
nych, oraz dla konwersji innych papierów pupilamych;

zapewnia posiadaczom przy wprowadzeniu nowej wa­
luty kurs uprzywilejowany.

Przerwana komunikacja.
Budapeszt, 27 marca (PAT). — Iskr. st. pozn.— 

Wszystkie partje i ugrupowania polityczne rozwią» 
zaly się. Pomiędzy Wiedniem a Budapesztem zosta» 
la przerwana komunikacja z powodu zajęcia przez 
Czechów Raaku, gdzie znajdują się wielkie fabryki 
dział polowych.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Wielki. Dziś „Carmen", jutao „Dama Pikowa* 
Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta1*.
Teatr Polski Dziś i jutro „Mirandolina".
Teatr Mały, Dziś i jutro „Brat Marnotrawny". t
Teatr Letni. Dziś i jutro „Mąż z grzeczności".
Teatr Nowości. Dziś i Jutro „Rozwódka". i ?
Teatr Praski. Dziś i jutro „Krzyżacy*.
Teatr Powszechny. Dziś i jutro „Skalmierzanki*.
Teatr im. Staszica. Dziś i jutro „Rozkosze domoweg» 

ogniska"

LISTA OFIAR WALK 
za czas od 1 do 11 lutego 1919 r

Abderman Ludwik, podch. 1 p., zab.; Adamik Ignacy, 
podch. 2 pp., 1 k., r.; Adamski Jerzy, jedn. sekc. r.; Bar» 
giel Stan., 4 pp., 5 k., r.; Bazyk Andrzej, 5 pp., k. tech., r.; 
Bąk Ign., 2 b., strz., r.; Bąk Wlad., 11 pp., r.; Beker Karot 
plut., Bradm., zab.; Berling Hen., B., krak., r.; Biega» 
nowski Józ., 10 pp., r.; Bielecki Piotr, 11 pp., 1 k., r.; Bin» 
czak Tad., 10 pp., zab.; Błaszkiewicz Boi., 2 b. strz., zab.; 
Boczar Adam, 1., r.; Boczkowski Wład., 2 p., strz., r.; Bo» 
czuła Tom., 1 b. strz., 4 k,. r.; Bomaś Jan, 10 pp., r.: Bo« 
rowy Tom.. 2 pp., B. strz., zab.; Brin Jerzy, sekc. 4 p., ar 
3 bat., zab.; Brudziński Stef., pp., k., sztab., zab.; Bruhl Ji. 
rzv, 4 p. art., 4 bat., zab.; Brzezina Stef., 30 pp., 4 k., r.;
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Bujak Szczep., 4 p., 5 k., r.; Bukowski Kaź, ppor., biuro 
pras., r.; Burgiel Jakób, B. ciesz., r.; Bednarski Józef, szer. 
grup. pułk. Berb., zab.; Chłopek Wład., 2 p. strz., r.; Cho* 
ina Jan. poc. pan. zab.; Chomiak Jan, 1 p. art., zab.; 
Chrobak Ant., B. ciesz., r.; Chromiak Wład., 1 p. art., 2 kol., 
z^b.; Czuba Wasyl, 2 p. strz., 7 k., r.; Czyż Frań. B. 
dęsz., r.; Czyżewski Kaź., ppor. 2 p. strz., 11 k., r.; Da* 
nek Józ., 11 p., r.; Daniłow Woje., str., żoł., 2 pp., 1 k., 
r.; Dąbrowicki Mich., 5 pp., zand., r.; Deleng Józ. B. 
ciesz., zab.; Derek Onufry, Ukr., c. r.; Dobranovzski 
Stan., sekc. 5 pp., k. sztr., r.; Drąg Jan, 11 pp., zab.;
Drozdowski Michał, sekc. 1 sztur., r.; Drugaj Wal.,
10 pp- r.; Duda J. 13 pp., r.; Durka J., 30 p. łowick. 6 k. r.; 
Dyszkiewicz G., 4 p. leg. B. saper., r.; Dziodo J., B. krak., 
Zab.; Ejchner R., 11 pp., r.; Figlarski J., st. żoł. det. rotm.
Abraham, r.; Figura Franc., sekc. 11 pp., zab.; Flak Józ,
1 p. art. 2 bat., r.; Furdyn Włodz., 3 b. strz., i.; Furst 
'Jan, 2 p. strz., r.; Gdanowski Stan., 8 p. art. 4 bat., zab.; 
Gąbryś Karol, 11 pp., r.; Galaj Aleks., 5 p. art., zab.; 
Gałat Jan Kela, art., r;; Gawęda Tad., B. strz. uod., r.; 
Gawliński Stan., 2 p. strz., r.; Gąsiewski Józ., 2 pp, r.; 
Gąsior Wal., 13 p. strz., r.; Gąsiorowski Marc., st. żoł. 
2 pp. 4 k., r.; Geringer Aleks., por. 30 pp., r.; Gibas Ka* 
roi, 11 pp., zab.; Gira Woje., 4 p. leg., r.; Glas Roman, 
St. żoł. 11 p., r.; Gluszewski Józ., 2 p. strz., r.; Goldberg 
Maks., 1 p. strz. 3 b„ r.; Gołąb Józ., c. r.; Gołąb Roman, 
1 p. wart., r.; Gołębiowski Tad., 2 p. strz., zab. Górak 
Franc., 2 p. strz., zab.; Górny Wład., 11 p., r.; Grajbner 
Jerzy, plut. szt N. D. W. P., zab.; Grzeszczak Wład., 
5 pp. 3 b., zab.; Grzywna Franc., 9 pp. 11 k., zab.; Ha* 
czek Stef., 11 pp., r.; Halewicz Michał, 2 p. strz., r.; Ha* 
łuszczak Józ., 2 p. strz., r.; Hanaś Mik., piekarnia, r.; 
Hankus Jan,, sierż. 5 pp. k. m., r.; Haszica Franc., 11 pp., 
r;. Hemmerling Stan., 1 b. strz., r.; Herbaczewski Jan, 
B. strz., r.; Hutyra Jan, 11 pp., r.; Hyla Marjan, por. 11 
pp., r.; Ilnicki Mik., st. żoł. 77 pp., zab.; Jendrasiak 
Wincenty, star. żoł. grup. pułk. Berbeck., zab.; Jadczak 
Jan, 2 pp. 12 k., zab.; Jahiński Miecz., 3 pp. 2 k., r.; Jahn 
Kaź., sekc. 2 p. strz., r.; Jakmiński Mice., z. 3 pp. k. m., 
r.; Janusz Jan, 2 p. strz., r.; Janusz Kenst., 30 p. łow. ok., 
t.; Jaworski Michał, podch. 1 p. art., zab.; Jaworski 
Miecz., 4 p. art, zab.; Jasiemiak Franc. , 2 p. strz., r.; 
Jaworski, jedn. och., r.; Juraszyk Jan, 11 pp., r.; Kacza 
marczyk Andrzej, B. podhal., zab.; Kajer Mar., 5 pp. ta* 
bor., r.; Kai Józ., st. 2 p. strz., r.; Kalnik Franc., 2 pp. 1 k., 
t; Karkiewicz Józ., B. rad., r.; Karolkowski Franc. 2 pp., 
zab.; Kawecki Kaź., 2 p. strz. 2 k., zab.; Kaza Józef, 4 k., 
r.; Kierepka Leop., 8 pp. 8 k., r.; Klepacki Kaź., zab.; 
Kleśny Błażej, 13 p. strz., r.; Kobylański Tad., 2 pp. r.; 
Kobyłecki Antoni, 30 pp. łow. 5 k., zab.; Kocala Jan, 30 
pp., r.; Kocan Ludw., 11 pp. r.; Kocura Woje., żand., zab.; 
Kogut Stan., 13 pp., r.; Konieczny Wład., 3 b. strz. zag.; 
Konopczak Mar., 1 p. strz. 3 k„ r.; Konopacki Alb.’, 6 p. 
art. 3 bat, r.; Konopczak Mar., 1 p. strz. 3 k., r.; Kora* 
wec Henr., 4 pp. k. k. m., r.; Kornikowski Józ., 2 p. strz., 
1.; Kot Józ., st. żoł. 11 pp., r.; Kowal Jan, sekc. rząd, 
straż, bezp., r.; Kowalik Włodz., sekc. 2 b. sztur., r.; 
Kozłowski Józ., det rotm. Abraham, r.; Kozłowska Stef., 
1 p. strz. 7 k.,zab.; Kozubucki Edw., 8 p. 2 k., r.; Krett 
ppor., 2 pp. i k., zab.; Kreczak Mik., r.; Kruczek Fel.’ 
3 bat. strz., zag.; Kruczek Kaź., sekc. 5 pp., r.; Krze* 
miński Jan, 3 bat strz., zag.; Kubicki Franc., ppor. 11 
pp. r.; Kuciel Mich., ppor. Baszt, r.; Kulik Karol, 11 p. 
art, r.; Kupczak Franc., 11 pp., r.; Kurman Stan., sierz. 
2 p. strz., r.; Kurowski Ign., 9 p. 2 k. k. m„ zab’; Ku* 
rowski Jan, 3 p. strz. k. m., zab.; Kuryłowicz Mich., ge* 
neral, zab.; Kwiatkowski Wit, 6 p. art 3 bat, r.; Kwie* 
ciński Stań., od. sztab., r.; Kotowski Alfons, szer. Grup. 
Pułk. Berbeckiego, zab.; Lewowski Ryszard, szer. 21 pp. 
5 k., zab.; Largus Aleks., 36 pp., r.; Lech Miecz., 5 p. leg. 
żan., zab.; Leszczyński Stan., 5 pp. 4 k., r.; Lewicki 
Stan., Det rot Abrahama, r.; Lis Jan, 5 pp. k. m., r.; 
Litaur Mieczysł.; 36 pp. 4 k., r.; Lorenowicz Szcz., 9 pp.’ 
?ag.; Łabęcki Tad., sekc. 4 pp. 3 k., zab.; Łucyszyn Ste* 
fan, sierz. 5 p. leg. 1 k., zab.; Mackiewicz Maciej, 1 p. 
strz. 4 k., r.; Majak Ant, sierz. 11 p„ r.; Majcherek Jan 
4 pp. 2 bat, r.; Majewski Jan, 2 p. strz., r.; Malinowski 
Stan., 5 pp. 4 k„ zab.; Mandryk Stef., sekc. 1 p. strz., 
żab.; Mang Jan, sekc. 1 bat sztur., r.; Marszalski Kaź., 
sekc. 4 pp. 5 k., r.; Martula Mich., 2 bat sztr., 1.; Maty* 
jasik Jan, plut 11 p. p., r.; Meidan Tom.., 2 p. strz., zag.; 
Melcher Stan., 2 p. strz., r.; Melski Józ., milic., c. r.; 
Miara Jan, 9 pp. 11 od., zag.; Michalski Mich., 11 pp, 
r.; Miccykowski-Jan, 2 p. strz., r.; Mielczuk Aleks., 2 pp! 
Bat. strz.; zab.; Mikulski Stef., 30 pp., r.; Milewski Tad., 
ppor. san. 1 p. art, zag.; Mikes Ant, 5 p. art 3 bat., 
zab.; Miedeński Miecz., podch. 11 pp., zab.; Misztur 
Miecz., podch., 11 pp., zab.; Mnich Józ., plut 11 pp., zab.; 
Mojżeszek Stan., 11 pp., r.; Morawski Józ., 1 pp. 3 k„ 
r.; Mosakowski Wac., 2 pp. 1 k., r.; Murakowski Józ., 
3 pp. 3 k., r.; Murdzek Lud., 5 p. leg. 4 k., r.; Myjak 
Adam, 11 pp„ r.; Nowak Jan, 9 pp. 11 k., zag.; Nowak 
Józ., 2 p. strz., r.; Nowak Stef., 5 pp. 4 k., r.; Okraska 
Teof., 2 pp. 1 k., r.; Okulicki Tad., podch. 4 pp. 2 k., r.; 
Olma Rud., 11 pp., r.; Olszewski Franc., 2 pp. 3 k., zab.; 
Opałko Eug., 2 pp. 1 k., r.; Ostrowski Marc., 5 p. leg. 
1 k., zab.; Oziębłowski Stan., 2 pp. k. k. m., r.; Pandina 
Franc., 2 pp., r.; Pasternak Grzeg., 1 p, art, zag.; Pa* 
rzuch Stan., 2 p. strz., zag.; Pawlik Franc., 11 pp., r.; Pe* 
cak Paweł, 2 pp. 1 k., r.; Pietraszka Stef., 11 pp., zab.; 
Pilch Stan., 5 pp. 6 k„ r.; Pili Stef., 2 pp., r.; Piszkiewicz 
Ign., c. r.; Płata Henr., B. strz., padch., zab.; Płudowski 
Ign., 2 pp. 1 k., r.; .Pniewski Aleks., podchor. 2 pp. 3 k., 
zab.; Pochopień Ferd., 11 pp., r.; Podstawny Emil, 5 p. 
leg. k. tech., r.; Pomianowski Lesł., 6 p. art. 3 b., r.; 
Popławski Marc., st, żoł. 36 pp. 2 k., zab.; Pornalik 
Ludw., 13 p. strz., r.; Pstrucha Jul., st żoł. 5 p. leg., r.; 
Tutek Jan, 11 pp., r.; Rapacz Jakób, szer. grup. pułk. 
Berb., zab.; Rachpalik Alojzy, 11 pp., r.; Raczek Woje., 
.11 pp., r.; Rajewski Stan., ppor. 11 pp., r.; Rapak Jul., 
2 p. uł. 3 szw., r.; Rarzyk Andrz., 5 p. leg. k. techn., r.; 
Ratulewski Józ., 1 p. strz. 9 k., r.; Reczek Tad., 13 p. 
strz., r.; Reczuch Dom., 1 p. strz. 4 k., r.; Richter Bogd., 
6 p. art 3 bat, r.; Rudnik Woje., 3 b. strz., r.; Rżąca Jan, 
13 p. strz., r.; Rydecki Stan., 5 leg. żand. poi., zag.; Sta*

szewski Wincenty, szer. grup. pułk. Berbeckiego, zab.; Sa* 
bada Piotr, tabory, r.; Sadikowski Mich., sekc. 11 pp., r.; 
Sadowski Adam, 1 p. ul., r.; Sajdak Jan, 5 pp. 4/ k„ r.; 
Samoty Aeks., poc. panc. 3, r.; Sawicki Kar., 5 pp., zab.; 
Sciborowski Franc., 4 pp. 6 k„ r.; Sienkiewicz Konst, 
sierż. 36 pp. 1 k., zab.; Sirowicz Tad., sekc. 1 p. kaw. Iw., 
r.; Sitarski Wikt., 11 pp., r.; Skoczowski Wład., B. radom., 
zab.; Skurski Piotr, podchor. 5 pp. 4 k., r.; Ślęk Jerzy, 
9 pp. 11 k., zag.; Smaza Jan, 11 pp., r.; Smala Franc., 1 p. 
art. 2 bat., r.; Socha Szcz., 1 p. art. 2 bat., r.; Sosnowski 
Ludw., 2 p. strz., r.; Starnawski Wład., r.; Starzyk Mich, 
2 p. strz., r.; Stasieńko Boi., dot. rotm. Abraham, r.; 
Studziński Tad., 4 p. art., zab.; Stypuła Henryk, zab.; 
Sucharski Karol, 15 pp. 1 k„ .r; Suchy Tadeusz, st. żoł. 4 
pp 5 k., r.; Sulma Miecz., podch. 13 pp., r.; Surmacz Mar., 
9 pp. 11 k., r.; Swierner Wład., 2 pp. 1 k., r.; Świerczak 
Stan., 2 pp. B. strz., zab.; Świętochowski Ad., 2 pp., r.; 
Szczęśniak Ant., r.; Szczupak Józ., 13 p. strz., r.; Szigola 
Jan, 9 pp. 11 k., zag.; Szwejczak Franc., 11 pp., r.; Ta* 
bęcki Tad., sekc. 4 pp. 3 k., r.; Tomczak Maks., 36 pp. odz. 
telef., r.; Troszar Kar., sierż. 4 p. leg. sap., r.; Trucheł Ant, 
3 pp. 3 k., r.; Trybała Franc., 9 pp. 11 k., zag.; Wala* 
chowski Józ., st. żoł. 36 pp. k. m., zab.; Wasylko Mik., 
Ukr., zab.; Wawka Alojzy, 2 pp. 2 b., r.; Wawrzkowicz Ta* 
deusz, sekc. 3 b. strz., zab.; Wdowiak Wiesł., st. żoł. B. 
sztr., r.; Wełnie Apolin., 2 pp. 1 k., r.; Węgrzyn Edw., 
plut. 11 pp., r.; Wiacek Wład., 10 pp. 9 k., zab.; Wieczór* 
kiewicz Jerzy, 6 p. art. 5 b., r.; Więslawski Kaź., 5 pp. p. 
k., r.; Wij as Wład., 1 p. strz. 4 k., r.; Winczewski Stan., 
11 pp. 1 k., r.; Wójcik Ant., 30 p. Iow. 8 k., r.; Wójcik Jan, 
2 p. strz., r.; Wójcik Józ., 2 pp. 1 k., r.; Wojtczak Edw., 
36 pp. 2 k., zab.; Wujtewicz Leop., b. szturm., r.; Wrin* 
czewski S|sn., 11 pp., r.; Wyspiański Józ., 1 pp. 3 k., r.; 
Wyszyński Wit, 6 p. art. 3 b., r.; Zegeren Franc., 3 pp. 11 
k., r.; Zemełko Jan, 9 pp. 11 k., zag.; Zieliński Franc., 
szer. grup., pułk. Berbeć., zab.; Żmijewski Stan., sekc. 
2 p. strz., r.; Żyła Antoni, st. żoł. 9 pp. 11 k„ zag.; 
N. N. I., ew. 2557. technika, zab.

LISTA OFIAR WALK 
za czas od 14 — 20 lutego 1919 r.

Anyż Wiktor, szer., r.; Bartuszek Jan, szer., r.; Bar* 
bosiak Miecz., szer., r.; Banaszkiewicz Józ., szer., r.; 
bilowicki Karol, szer., r.; Bławat Jan, pchor, ranny 
w niew.; Cederbaum Stan., podch. 36 pp., zab.; Chole* 
wiński Jan, szer., r.; Czerwiński Luc., szer., zab.; Do* 
brogoszcz Józ., szer.,' r.; Drelig Tom., kapral, r.; Die* 
trich Stef., szer., r.; Grzybowski Franc., kapitan 9 pp. 
leg., zab.; Góral Teofil, kapral, r.; Gajewski Wład., szer., 
r.; Gęgót Stefan, szer., r.; Gozdzialski, szer., r.; Godzi* 
szewski Piotr, szer., r.; Gajewski Józ., szer., r.; Greele 
Wład., por. w niewoli, r.; Ickowicz Stan., szereg, grup, 
pułku Berbeckiego, zab.; Jach Józ., szer., r.; Krupa 
Wład., szer., r.; Krawczyk Marcin, szer., r.; Kapica 
Franc., szer., r.; Kaźmierowski Wład., szer., zab.; Kul* 
czycki Jerzy, ppor., r.; Kutyba Józ., sierż., r.; Kalinowski 
Jan, sierż., r.; Kamiński Ant., plut, r.; Korytowski Jan, 
szer., r.; Kozłowski Józ., szer., r.; Konarzewski Alfons, 
st. żoł., r.; Luter Jap, plut., r.; Lewandowski Jan, szer., 
r.; Marek Wojciech, plutonowy, r.; Marzec Franc., szer.’ 
r.; Marcinkowski Feliks, st. żoł., zab.; Marciniak Jan, 
szer., r.; Maślanka Stef., szer., r.; Minsztejn Kaba, szer., 
zab.; Mordasiewicz Kaź., kapitan, r.; Malecn Lud., st. 
żoł., r.; Mierzejewski Jan, szer., zmarł w szpitalu; Ne* 
bełski Ludw., podpor. 1 pp. inż., zab.; Niewiadomski 
Kaź., szer., r.; Nowosielski Eug., ppor. ranny w niewoli; 
Ostrowski Ign., szer., r.; Orzanowski Wład., st. żoł., zab.; 
Offman Józ., szer., zab.; Oźmiankowski Wład., szer., 
zab.; Orlacz Józ., szer., r.; Pastek Stan., st. żoł., zab.; 
Pinder Wacław, szer., zab.; Popielski Wład., szer., r.; 
Panek Karol, szer., r.; Półrola Albin, szer., r.; Podgórski 
Stan., szer., r.; Paruzel Wład., szer., zab.; PaseK Zygm., 
plut, r.; Popławski Ant., kopt, r.; Pilgrim Adolf, kapt! 
zmarł w szpitalu; Portas Wład., szer., r.; Pasternakie* 
wicz Jan. szer., r.; Perzanowski Franc., szer.,, r.; Ra* 
czyński Stan., szer., zab.; Racinowski Wacław, szer., r.;- 
Romanowski Mik., szer., r.; Ruśkowski Stan., szer., r.; 
Rzeźnik Stan., szer., r.; Ruszkowski Franc., szer., r.; 
Strąk Wacł., szer., r.; Stocz Jan, szer., r.; Świderski Wład., 
szer., r.; Szymaniak Wład., szer., r.; Stępniak Wład., szer., 
zab.; Smoliński Henr., podpor., r.; Stachurski Stef., ka* 
prał, r.; Stankiewicz Franc., st. żoł., r.; Szwarc Adam, 
st. żoł., r.; Skaczyk Stan., szer., r.; Szelągiewicz Wacław, 
szer., r.; Sztopel Zenon, szer., r.; Szymczak Andrz., szer., 
r.; Święcikowski Wacł., szer. 1., r.; Strzelecki Bronisł., ka* 
prał, zab.; Skorasa Andrz., szer., zab.; Skrzyński Włodz., 
ppor., r.; Staszczak Szczepan, szer., r.; Staszewski Ant, 
szer., r.; Tomankiewicz Teod., szer., r.; Tersza Waci., 
szer., r.; Urbaniak Feliks, szer., r.; Wolski Kaź., szer., r.; 
Wagner Wład., szer., r.; Woźniak Henr., st. żoł., zab.; 
Wrzosek Kaź., szer., r.; Uramek Włodz., szer., r.; Wój* 
cieki Józ., szer., r.; Wójt Wład., szer., zab.; Waliński 
Stan., szer., r.; Woźniak Edw., szer., r.; Wojtowicz Anto* 
ni, szer., r.; Zieleniak Wlad., szer., r.; Żelazowski Stan., 
szer., zab.; Zalewski Roman Bron., szer., zab.; bieliński 
Jan, kapt, r.; Zalewski Wład., st. żoł., r.; Zając Andrz., 
szer.. r.; Ruśnierski Adam, kapral., r.; Molik Jan, szer., 
r.; Lisiński Kaź., szer., 1., r.; Fedorowicz Wład., szer., r.; 
Łada Tadeusz, ppor., r.; Ciećwierski Jan, szer., r.; Koska 
Jan, szer., r.

OGŁOSZENIE
Warszawskie biuro Rosyjskiego T - wa 

Transportów i Ubezpieczeń podaje do wiadomo­
ści publicznej, iż 12 maja r. b. o godzinie 10-ej 
zrana w składzie T-wa przy uJ. Długiej Nr. 19 
odbędzie się licytacja nieodebranych przez od­
biorcę w terminie 7 skrzyń różnej galanterji.

Oglądać towar można codziennie, prócz nie­
dziel i świąt, między 1 a 2 po poł. 784

W sprawie rozwodowej z powództwa Olgi AmeW 
Marks z domu Marks, zamieszkała we Włocławku, wzywa 
się Józefa Andrzeja Marks, do dnia 4 września 1907 roku 
zamieszkałego w Kijowe, a obecnie z pobytu niewiadoma* 
go, ażeby po upływie roku od daty niniejzego ogłoszenia 
stawił się na posiedzenie sądu konsystorskiego Ewangelie. 
ko*Augsburskiego w Warszawie przy ulicy Miodowej Ni 
13 zwyczajnie w pierwszy czwartek po pierwszym każdego 
miesiąca o godz. 4 pp. posiedzenia swe odbywającego, dla 
dania odpowiedzi w sprawie rozwodowej, opartej na wini» 
złośliwego opuszczenia. W sprawie powódki stawać będzie 
obrońca konsystorski, adwokat przysięgły Stanisław Bełza 
zamieszkały w Warszawie przy ulicy Chmielnej Nr. 29. '

Warszawa, dn. 15 stycznia 1919 roku.
Z polecenia Sądu Konsystorskiego Ewangelicko=Aug8* 

burskiego, woźny Konsystorza, Ferdynand Klammer.
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Zarząd Tow. Akc. przetworów chemicznych i apteczn.

dawniej Henryk Welt w Warszawie 
zawiadamia pp. akc.jonarjuszów, że zwyczajne 
ogólne Zgromadzenie zostaje zwołane na dzień 
29 b. m. do lokalu Nr. 1 przy ul. Leszno Nr. u 
o g. 7 wieczór w celu omówienia bilansu oraz 
dalszei działalności Towarzystwa. 794

Zaginęła książeczka Warszawskiej Kasy Kredyto­
wejwydana d. 3 erndnia 1913 r. za Nr. 957 na rb. 100 
na imię Bronisławy Kalinowskiej. 775

Zgubiono bilet zastawowy Zarzadu Warszawskiej 
Gminy Starozakonnych za Nr. 165 z roku 1915 na imię 
Hudesa Reehta. 775 ’

Zgubiono bilet zastawowy Zarządu Warszawskiej 
Gminy Starozakonnych za Nr. 753 z roku 1917 na imię 
Hersza Borensztejna. 777 v

Zgubiono paszport na imię Wacława Uszyńskieeo — 
Mbrjensziadt 18 m. 12. 773

Zgubiono konepsię nu sprzedaż wyrobów cukierni­
czych. jak również kawy 1 herbaty firmy Natan Griitz- 
handler. Graniczna 17. 779.

Zgubiono paszport na imię Izraela Szyj! Groswirta1 
Nowolpie 67 m. 59. 739

i Eugeiiji Żbikowskiej — Komisaijat XXV. 765

Zgubiono koncesję za Nr. 2294 na prawo prowadze­
nia cukierni z napojami wv=kokowemi na imię Florenty- 
ny Wojciechowskiej Chłodna 50. 781

Zgubiono 2 patenty, na sprzedaż i kupno produktów 
spozvwczyeh na imię Ignacego Cendrowskiego, Chmiel­
na 67. 782

Zgubiono paszport^na imię Seliga Bombasa, Noweli- 
nie 36 - 783

Zgubiono patent na drobna sprzedaż towarów saląn- 
teryjnych. cytrar tytoniu i pspieronów monopolowych na 
imię Pzmula Nuty Zuc.kinr, Swiętojerska 20. 785

Zgubiono paszport na imię Sury Glikson, Sapieżyń- 
ska 8. 786 

, Zgubiono paszport na Imię Bernarda Bentmana — 
Śliska 24. 788

Zgubiono paszport na imię Borucha Szwarcmana
M’ła 34 m. 15. 789

Zgubiono paszport na imię Ghaima Majzelsa Nowo­
lipia 17. ' . . 790

Zgubiono paszport na imię, Władysława Bogdanowi­
cza — Niska 54. 791

Zgubiono paszport na imię Cecylji Ogonowskiej — 
ziemia Płocka, pow. Ciechanów, maj. Hnmięcin. 792

Zaginął terminowy bilet tramwajowy Nr. 2340, wy­
dany dla gońca Ministerstwa W. R. i 0. P. 793

Skradziono paszport na imię Józefa Starzyńskiego, 
Leszno 106. 736

Skradziono paszport na imię Jankla Oymbauma — 
Praga, Świecka 18. ' 747

Weksel zaginał na rubli dwa tysiące wystawiony 
w Moskwie przez Henryka Stoerla 25 lipca 1918 z ter­
minem płatności 25 lipca 1919 r. na zlecenie Zy­
gmunta Bobrowskiego. 759

Zaginął Duplikat orzeczenia Komisji Szacunkowej 
Miejskiej Głównej Nr. 22273 na imię Ruohli Kryształ. 754

Zgubiłem ll-go marca 1919 r. przy Żelaznej Bray 
mie pozwolenie na kupno i sprzedaż spirytusu wydane 
prz°z Inspektora Skarbowego w Sierpcu. Znalazcę pro.; 
szę oddać do Administracji „Monitor Polski" dla Tacego 
Nuchima. 773'

Zgubiono patent na porcelanę na imię Seligi Lach- 
man — Elektoralna 10.774

Zgubiono paszport na imię Hila Mechera Enge- 
len dera. 738

Zgubiono legitymację referenta Minisiersiwa Pracy 
d-ra Adama Pragiera. Zwrócić: Plac Warecki 8-H. 740

Zgubiono patent na mydlarnię na imię Brncha
Griinglasa, fi'ma „Expres", pl. Witkowskiego 10. 751

Zgubiono 2 paszporty na imię St efanji Drzewieckiej

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 20.


